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Gazeta obywatelska założona w 2011 roku przez Kornela Morawieckiego, przywódcę Solidarności Walczącej.

Ty jeden, Chryste, masz życie nieśmiertelne, które pochodzi od Ojca. Dziś znów dajesz je wszystkim (...). Kościół zaś, świadom 
swej powinności ukazywania światu oblicza Bożego miłosierdzia, woła do Ciebie w imieniu wszystkich ludzi ogarniętych lękiem. 
W Tobie, zmartwychwstały Panie, Ojciec umiłował człowieka (...). Prosimy Cię, zwycięski Królu, obdarz nas pełnią życia na wieki. 
Otwórz przed nami bramy nadziei, która zawieść nie może. 

św. Jan Paweł II. Orędzie wielkanocne 1993
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Niedziela Palmowa

Śpiewaliśmy „Boże coś Polskę”, 
odmawialiśmy różaniec i krzy-
czeliśmy już nie „Precz z komu-
ną” ale „Wrocław murem za Pa-
pieżem”. Kilka tysięcy ludzi „po-
łączonych myślą prostą”. Niety-
powa przepiękna Niedziela Pal-
mowa.

s. 2

Laur dla „Ptaszyna”

Na licznych warsztatach jazzo-
wych od Maestro uczyli się mło-
dzi adepci jazzu. Ma też piękną 
kartę kompozytora. Jego piosen-
ki wykonywali: Andrzej Dąbrow-
ski, Ewa Bem, Łucja Prus, Ma-
ryla Rodowicz, Andrzej Zaucha, 
zespół Alibabki i inni.

s. 4

Kto zbrodniarz, kto 
ofiara…

Wydarzenie w Nashville zaliczo-
no jako 129. masowe morderstwo 
w USA w bieżącym roku. Za ma-
sowe morderstwo, nie wiem dla-
czego, uznaje się takie, gdy giną 
„za jednym razem” cztery osoby. 
Patrząc w ten sposób, to istotnie 
mamy do czynienia z plagą i wiel-
kim dramatem.

s. 5

Tajemnice Wysp 
Wielkanocnych

Wyspę odwiedza rocznie ok. 50 
tys. osób, które pragną zobaczyć 
sławne posągi i usłyszeć legendy 
o ich tajemniczym pochodzeniu. 
Nazwę wyspie nadał holenderski 
żeglarz Jacob Roggeveenj, gdy 
napotkał ją w Niedzielę Wielka-
nocną 5 kwietnia 1722 roku.

s. 7

43 rocznica śmierci 
człowieka żyjącego 
ideałami

Dnia 21 marca 1980 r. przywią-
zał się metalowym łańcuchem do 
pompy z wodą stojącej na Rynku 
Głównym w Krakowie, oblał się 
benzyną i podpalił. Zmarł w dro-
dze do szpitala.

s. 14



Wniosłam do wypełnionej po 
brzegi bazyliki złożone płótno 
a dwa drągi oparłam o jeden 
z bocznych filarów. Z nikim się nie 
umawiałam, ale byłam spokojna, 
że z pewnością znajdzie się ktoś 
z kim poniosę transparent SW 
z wrocławskiego rynku na Ostrów 
Tumski do katedry. Po mszy wy-
szliśmy tłumnie na plac, gdzie 
w dzień śmierci Papieża Polaka 
2 kwietnia 2005 r. późnym wie-
czorem paliliśmy znicze i modlili-
śmy się pogrążeni w nieutulonym 
smutku. Tym razem w 18. rocz-
nicę odejścia Jana Pawła II do 
Ojca Niebieskiego pragnęliśmy 
zamanifestować swoją wdzięcz-
ność i stanąć w obronie Najwięk-
szego z Polaków. Szybko okaza-
ło się, że chętnych do niesienia 
transparentu nie brakuje. Pierwsi 
zgłosili się niezawodni Irek Zro-
bek i Gienek Dedeszko-Wierciń-
ski, i nie pozwolili się w drodze 
wyręczyć mimo wiatru i przeni-

kliwego zimna. Czerwony napis 
na białej płachcie z charaktery-
styczną eską walczącą przycią-
gał wielu znajomych i przyjaciół. 
Śpiewaliśmy „Boże coś Polskę”, 
odmawialiśmy różaniec i krzy-
czeliśmy już nie „Precz z komu-
ną” ale „Wrocław murem za Pa-
pieżem”. Kilka tysięcy ludzi „po-
łączonych myślą prostą”. Niety-
powa przepiękna Niedziela Pal-
mowa. 

Dzień wcześniej spotkaliśmy 
się w Centrum Historii Zajezdnia 
na Grabiszyńskiej w gronie ludzi 
Solidarności Walczącej. Świą-
teczne zgromadzenie zaszczy-
cił obecnością Premier Mateusz 
Morawiecki: 

Drodzy Przyjaciele! 
Solidarność Walcząca po-

wstała, aby Polska mogła być nie-
podległa. Ten cel został osiągnię-
ty. Ale dziś, po wielu latach zno-
wu nasza wolność jest zagrożo-
na. Jest zagrożona od wschodu, 

jest zagrożona przez państwo, 
które jest spadkobiercą tamte-
go imperium zła. Solidarność 
Walcząca jest pewną ideą, któ-
rą każdy z nas żyje, niezależnie 
od zmieniających się epok. Dlate-
go myślę, że dzisiaj, każdy z nas 
powinien zdawać sobie sprawę 
z tego, jak wielkie wyzwania cze-
kają nas w kolejnych latach.

Ukraina jest dzisiaj przed-
murzem wolnego świata. Po raz 
pierwszy, w ciągu ostatnich 300-
400 lat to nie my jesteśmy przed-
murzem Europy. To nie my ginie-
my za wolność: naszą i waszą. 
Tylko tam, na szańcach Donba-
su, ktoś inny stanowi pierwszą li-
nię obrony Rzeczpospolitej. 

Niezależnie od wszystkiego co 
łączy nas z Ukrainą, a przecież 
łączy nas także tragiczna histo-
ria sprzed 80 lat, musimy zdawać 
sobie sprawę, że być może dzisiaj 
tu i teraz rozgrywa się przyszłość 
Polski. Historia nigdy się nie koń-
czy. Rosja znowu obudziła naj-
gorsze demony XIX i XX wieku: 
imperializm, kolonializm, nacjo-
nalizm. Tak właśnie, również ko-
lonializm, ponieważ czymże jest 
innym: napaść na sąsiada, wysy-
sanie z niego soków żywotnych, 
jak nie kolonializmem. Ten termin 
musi również paść. Trzeba w taki 
sposób określać politykę rosyj-
ską, bo to jest zrozumiałe na za-
chodzie Europy, a dziś walka 

Niedziela Palmowa
■■ W niedzielę rozpoczynającą Wielki Tydzień postanowiłam wybrać się w południe na mszę św. do 

kościoła garnizonowego we Wrocławiu. Ponieważ bezpośrednio po liturgii miał wyruszyć Marsz Papieski, 
tym razem nie zabrałam ze sobą tradycyjnej palemki ale transparent Solidarność Walcząca.

Marta 
Morawiecka

►
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o Ukrainę obok tej ofiary krwi, 
którą ukraińscy żołnierze skła-
dają, toczy się również o świa-
domość opinii publicznej na Za-
chodzie. Dlatego tak ważne jest, 
żeby ze wszystkim, co robimy tra-
fiać do opinii publicznej na Za-
chodzie.

Dziś od członków Solidar-
ności Walczącej musimy rów-
nież wymagać właściwej po-
stawy wobec tego, co dzieje 
się wokół nas i za granicą. Bo 
trochę tak jak komuniści w cza-
sach przełomu 1988-90 zable-
fowali i elity solidarnościowe na-
brały się na to. Putin też dzisiaj 
blefuje, ale nie możemy się na 
jego blef nabrać. Tak jak wtedy 
kierownictwo Solidarności Wal-
czącej, z moim ojcem Kornelem 
Morawieckim na czele, ale tak-
że wieloma z was tutaj obecnymi 
- mieliście rację. Mieliśmy rację 
co do szans pokonania komuny, 
co do charakteru tej nowej wła-
dzy, która się wyłaniała. Tak dzi-
siaj Polska miała rację co do oce-
ny zagrożeń rosyjskich. Pomi-
mo tego, że byliśmy przez dzie-
sięciolecia, nazywani rusofoba-
mi – to my mieliśmy rację. A jed-
nak dziś trzeba wyciągnąć dłoń 
do tych w zachodniej Europie. 
Bo to również od nich zależy, czy 
Ukraina przetrwa. Musimy dziś 
mieć ten główny cel, jakim jest 
utrzymanie niepodległej, wolnej 
Rzeczpospolitej. To powinno być 
motto wszystkich członków SW: 
„niepodległości raz zdobytej nie 
oddamy nigdy”.

Dlatego na to najważniejsze 
nasze chrześcijańskie święto 
Wielkiej Nocy,  Zmartwychwsta-
nia Pańskiego, święto nadziei 
chciałbym życzyć wam, żeby nie 
tylko ta Nadzieja zagościła na 
dobre w naszych domach. Ale 
żeby pokój i bezpieczeństwo z po-
wrotem wróciły do naszej części 
świata. Tego trzeba dzisiaj sobie 
życzyć, bo naturę tego, co dzieje 
się wokół nas, nie jest łatwo roz-
poznać. Parę dni temu prezydent 
Zełeński przemawiał przed parla-
mentem austriackim. Grupa po-
słów wyszła z tego przemówie-
nia, kryjąc się za hasłami poko-
ju i neutralności. Łatwo jest mó-
wić frazesy o pokoju, o neutral-
ności, kiedy ktoś inny walczy, kie-
dy ktoś inny ginie za naszą wol-
ność. Austriackie gadanie – tak 
mówił mój dziadek.

Szanowni Państwo, w tym 
szczególnym czasie życzę praw-
dziwego pokoju, zwycięstwa, bo 
jesteśmy w momencie wyjątko-
wym. Punkt ciężkości przesu-
nął się dzisiaj nad Wisłę i w stro-
nę Karpat. Nie możemy ryzyko-
wać wolnością, niepodległością 
Polski. Nie możemy narażać na-
szej drogiej suwerenności na jaki-
kolwiek uszczerbek. Ale to ozna-

cza, że jesteśmy wszyscy dzi-
siaj wezwani na powrót do wal-
ki. Do walki we współczesnym 
scenariuszu, we współczesnym 

otoczeniu. Jesteście też wszy-
scy wezwani do jedności.  Bo 
niepotrzebnie w ostatnim cza-
sie zaszło wiele nieporozumień, 
zaszło wiele animozji. Tego, co 
było brakiem solidarności. Tak 
jak mój ojciec życzyłby sobie 
tego, żebyście wszyscy byli jed-
nością. Tak ja też wam tego ży-
czę. Zresztą on jako człowiek pe-
łen nadziei wierzył w to, że Pol-
ska odzyska wbrew wyrokom hi-
storii niepodległość i to się ziści-
ło. Tak też i wierzył, że Rosja sta-
nie się krajem nastawionym po-
kojowo, krajem wolnym i demo-
kratycznym. To się jeszcze nie 
ziściło. Niestety przyjdzie nam 
jeszcze na ten czas poczekać.

Drodzy państwo, drodzy ko-
chani przyjaciele z Solidarno-
ści Walczącej, wam szczegól-
nie chcę podziękować za wasze 
trudy lat osiemdziesiątych. I póź-
niej również za to, że dbaliście 

zawsze o Polskę. Wierzymy, że 
ona nie tylko wyjdzie z tego za-
krętu historycznego umocnio-
na, że solidarność i wolność 

będą nadal naszymi hasłami. 
Ale wierzę również w to, że wła-
śnie tamto wielkie dziedzictwo, 
które wy w swoich sercach nie-
siecie jak żagiew w przyszłość, 
że ono również zwycięży i Pol-
ska zwycięży. 

Potrzebne były zebranym te 
słowa. Spotkanie zostało pięknie 
zorganizowane przez Zarząd Sto-
warzyszenia Solidarność Walczą-
ca, przy poczęstunku była okazja 
do rozmów, do składania życzeń, 
do wymiany planów. Ale widać 
było też, że trudy życia nierów-
no odciskają swe piętno na dru-
hach z SW, że nie wszyscy cie-
szą się bezpieczną i dostatnią 
egzystencją. Że codzienne tro-
ski żłobią głębsze bruzdy na czo-
le niektórych. Niestety nie dało 
się sprowadzić do Prima Aprili-
sowego żartu, faktu niewpusz-
czenia na spotkanie Mateusza 
Jerzmańskiego, który daremnie 
czekał 2h przy wejściu na zgodę 
przewodniczącego SSW Zbyszka 
Jagiełły. Nie zaproszono też nie-
których bywalców spotkań świą-
tecznych pod pretekstem, że nie 
są członkami Stowarzyszenia. 
Osobiście musiałam przepra-
szać za to szereg osób. Nie po-
winniśmy się dzielić i wykluczać 
a raczej poszerzać grono dzia-
łaczy i sympatyków idei Solidar-
ności Walczącej. 

Miłym akcentem spotkania był 
prezent w postaci wydruko-
wanego z inicjatywy redak-
cji szóstego numeru gaze-
ty obywatelskiej Prawda jest 
ciekawa. Zdecydowana więk-
szość obdarowanych przyj-
mowała gazetę z wdzięczno-
ścią i wzruszeniem. Pamięta-
li Tatę, Kornela Morawieckie-
go, gdy wszystkim rozdawał 
Gazetę Obywatelską i prosił 
o uwagi i krytykę.

Tekst wystąpienia PMM ze 
skrótami redakcji

BISKUP KRASICKI, 
PUTIN i...

„Słowacki wieszczem był” – 
mówi profesor Pimko, bohater 
„Ferdydurke” Witolda Gombro-
wicza. Owszem, ulubiony po-
eta Piłsudskiego wieszczem 
był. Ale to Ignacy Krasicki, baj-
kopisarz (ale też biskup) oka-
zał się prawdziwym prorokiem, 
a więc wieszczem – pisząc 
bajkę „Przyjaciele”. Konklu-
zja owej XVIII-wiecznej bajki 
była następująca: „Gdy więc 
wszystkie sposoby ratunku 
upadły, wśród najlepszych 
przyjaciół psy zająca zjadły”. 
I tak Ignacy Błażej Franciszek 
Krasicki herbu Rogala, biskup 
warmińsko-mazurski, profe-
tycznie przewidział stosunki 
chińsko-rosyjskie Anno Domi-
ni 2023. Oto przyjechał prezy-
dent Xi do prezydenta Putina 
i podał Rosji kroplówkę, która 
pomoże na krótką metę, ale na 
dłuższą – wręcz przeciwnie.

Chiny, państwo z tradycją 
funkcjonowania od tysięcy lat, 
systematycznie, nie spiesząc 
się, coraz bardziej uzależnia-
ją Rosję. Im Moskwa słabsza, 
tym lepiej dla Pekinu, który 
systematycznie zasiedla swo-
imi obywatelami Syberię, a te-
raz ekonomicznie uzależnia 
Federację Rosyjską. Struktura 
eksport-import między dwoma 
krajami pokazuje kto tu rządzi: 
Chiny biorą surowce, a więc to-
war najprostszy, a same sprze-
dają bardziej skomplikowane 
technologie. Jak tylko Zachód 
(głównie UE i USA) wprowa-
dził sankcje, to w ciągu pięciu 
(sic!) miesięcy obroty rosyjsko-
chińskie wzrosły o prawie 500 
milionów dolarów.

Jednak nie chodzi tylko 
o gospodarkę ani demogra-
fię (skądinąd Rosjanki na Sy-
berii bardzo cenią Chińczy-
ków, bo ci generalnie nie piją, 
są pracowici i wypłatę przy-
noszą do domu). Oto bowiem 
państwowa komisja kodyfika-
cyjna języka chińskiego wła-
śnie co nakazała przywrócić 
dawną, chińską nazwę mia-
sta… Władywostok! Chińczy-
cy wiedzą, co robią: przecież 
do pierwszych lat drugiej po-
łowy XIX wieku tereny te na-
leżały do tak zwanej Mandżu-
rii Wewnętrznej czyli po pro-
stu były chińskie. Pytanie reto-
ryczne. Co będzie łatwiejsze? 
Aneksja Tajwanu, chronione-
go przez USA i wspierane-
go przez Japonię, Koreę Po-
łudniową i Filipiny, czy przy-
wrócenie do chińskiej Macie-
rzy, po blisko 17 dekadach 
miasta i portu Władywostok? 
I tak rosyjski niedźwiedź stał 
się zającem, a chiński smok 
– psem…

Ryszard 
Czarnecki
Rysie 

Oko
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27 marca 2023 muzyk świętował 
87. urodziny. Kaliszanin, po ma-
turze krążył między uczelniami 
w Poznaniu i Krakowie. Najbar-
dziej znamienna okazała się po-
dróż pociągiem relacji Warsza-
wa – Poznań. Jedynym pasa-
żerem w przedziale był niezna-
ny wówczas Krzysztof Komeda 
Trzciński. Rozpoczęta rozmowa 
szybko zeszła na muzykę i trwa-
ła przez całą drogę. Pojawiła się 
propozycja wspólnych koncertów. 
W ten sposób, w wagonie PKP, 
narodził się legendarny sekstet 
Krzysztofa Komedy.

W roku 2026 upłynie 70 lat 
od profesjonalnego debiutu 
Jana Ptaszyna Wróblewskiego 
na pierwszym Festiwalu Jazzo-
wym w Sopocie. Szybko otworem 
stanęła przed nim Polska, Euro-
pa, świat. Nie na darmo książka 
Jacka Wróblewskiego poświęco-
na laureatowi honoris causa ma 

tytuł Globtroter. Czasami w śro-
dowisku jazzowym używa się za-
miennie pseudonimu Ptaszyn lub 
Generał. Jest w nim bowiem de-
likatność ptaka, ale i skuteczne 
planowanie, zarządzanie, zmia-
na frontów godne generała. Two-
rzył, współtworzył wiele zespo-
łów jazzowych. Od kwartetów 
po wielkie orkiestry. Swoim ta-
lentem od lat dzieli się z młod-
szymi adeptami sztuki improwi-
zacji. Od 1970 roku znany jest 
słuchaczom z jednej z najstar-
szych audycji radiowych „Trzy 
kwadranse jazzu”. Jak wspomina, 
sam uczył się na zagranicznych 
audycjach rozrywkowych. Dzi-
siaj w kraju na antenie Polskie-
go Radia promuje, ocenia, pole-
ca muzykę bliską swojemu sercu.

Grał ze wszystkimi wielki-
mi muzykami w Polsce a raczej 
wszyscy wielcy polscy muzycy 
grali z Ptaszynem. Na licznych 

warsztatach jazzowych od Ma-
estro uczyli się młodzi adepci jaz-
zu. Ma też piękną kartę kompo-
zytora. Jego piosenki wykonywa-
li: Andrzej Dąbrowski, Ewa Bem, 
Łucja Prus, Maryla Rodowicz, 
Andrzej Zaucha, zespół Alibab-
ki i inni. Do dzisiaj przeboje: Dom 
w malwy malowany, Kolega maj, 
Ulice wielkich miast poprawiają 
humor słuchaczom. Utwór Zielo-
no mi w 1970 roku został nagro-
dzony na Festiwalu Piosenki Pol-

skiej w Opolu. Podobnie dziewięć 
lat później Żyj kolorowo.

Mniej znane są Jego doko-
nania symfoniczne. Tu też ma 
za sobą poważne utwory i suk-
cesy. Często występował na 
największych festiwalach jaz-
zowych, w tym na renomowa-
nym wrocławskim Jazz nad Odrą. 
Jego poczucie humoru wyraża 
się w nazwach zespołów. Są 
oczywiste i nieoczywiste, zna-
czące i radosne jak: Stowarzy-
szenie Popierania Prawdziwej 
Twórczości Chałturnik lub Liga 
dżentelmenów, S.O.S., Towarzy-
stwo Nostalgiczne Swingulans.

Legendarne są też tytuły po-
szczególnych kompozycji: Bi-
twa o grzędę, Zlewozmywaczka 
z klubokawiarni Miła, Jan Szpar-
goł Mahawiśni, Jadą gwiżdże. 
Ten ostatni zabrzmiał w dostoj-

nej auli wiekowego Uniwersyte-
tu Wrocławskiego w wykonaniu: 
Tomasz Wendt Trio.

Pełna humoru i wspomnień 
laudacja profesora Jakuba 
Stankiewicza, szczera radość 
profesora Krystiana Kieł-
ba rektora wrocławskiej Aka-
demii Muzycznej im. Karola Li-
pińskiego to tylko część wyda-
rzeń w 87. urodziny mistrza. 
Następnie wybrzmiały liczne 
hołdy i życzenia dla najwybit-
niejszego polskiego saksofo-
nisty, wielkiego kompozyto-
ra, aranżera, niestrudzonego 
popularyzatora muzyki jazzo-
wej, który we Wrocławiu otrzy-
mał swój pierwszy doktorat 
honoris causa. Kolejne pol-
skie uczelnie planują podob-
ne wyróżnienie.

Laur dla „Ptaszyna”
Jazz u Leopolda I i Urbana VIII

■■ Muzyk o światowej renomie, polski mistrz saksofonu, twórca wielu przebojów został wyróżniony 
przez wrocławską Akademię Muzyczną. Jan „Ptaszyn” Wróblewski otrzymał doktorat honoris causa. 
Uroczystość odbyła się w uniwersyteckiej Auli Leopoldyńskiej, gdzie na portretach i freskach uwieczniono 
ludzi i sytuacje związane z grecką triadą: dobra, prawdy, piękna a także z chrześcijańskimi korzeniami.

Tomasz 
Białaszczyk
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W przypadku Audrey Elizabeth 
Hale mamy do czynienia z pew-
nym problemem. Mówi się bo-
wiem o tym, że była ona „trans”, 
czyli że „ona” to w rzeczywistości 
„on”. Nie mam ochoty rozstrzy-
gać, czy morderczyni była oso-
bą transseksualną czy transwe-
stytą, czy tylko utożsamiała się 
z mężczyzną czy przeszła tzw. 
korektę płci. Jedno jest pewne: 
urodziła się jako ona i – jak to 
się dawniej mówiło – miała nie-
równo pod sufitem, bowiem nikt 
zdrowy na umyśle nie strzela 
do ludzi, tym bardziej do dzieci.

Wydarzenie w Nashville zali-
czono jako 129. masowe morder-
stwo w USA w bieżącym roku. Za 
masowe morderstwo, nie wiem 
dlaczego, uznaje się takie, gdy 
giną „za jednym razem” cztery 
osoby. Patrząc w ten sposób, to 
istotnie mamy do czynienia z pla-
gą i wielkim dramatem. Z drugiej 
jednak strony, jak patrzeć na to, 
gdy w Nowym Jorku, Filadelfii 
czy Chicago ginie czasami, nie-
kiedy w weekend, pięć, osiem 
albo 12 osób?

W 2022 roku 100 masowych 
zabójstw odnotowano dokładnie 
już 19 marca, a w 2021 pod ko-
niec marca. Ale w latach 2018-
2020 owe 100 masowych mor-
derstw odnotowywano „dopie-
ro” w maju. Mamy więc do czy-
nienia z tendencja wzrostową 
i kiedy ten tekst się ukaże za-
pewne będzie ich więcej niż 129. 
Przypadek ze stolicy stanu Ten-
nessee jest jednak ciekawy, bo 
groźniejszy i doskonale świad-
czący o tym, w jak zepsutym cza-
sie przyszło nam żyć.

Teraz trąbi się o tym, że za-
bójczyni musiała zostawić jakieś 
„memorandum”, aby wytłuma-
czyć swój czyn. Że ważny jest 
motyw, że jako osoba „trans” mu-
siała czuć się źle na tym świe-
cie, że była prześladowana i po-
niżana, że na pewno działo się 
to w owej chrześcijańskiej szkole, 
do której notabene uczęszcza-
ła. No i, że nie była akceptowa-
na przez społeczeństwo. Poja-
wiły się nawet jakieś organizacje 
„trans”, grożące ludziom, którzy 
ich nie aprobują śmiercią, grożą-
ce głównie chrześcijanom.

Napór przeróżnych dziwactw, 
szalenie groźnych w swej istocie, 
jest porażający. Rewolucja oby-
czajowa i kulturowa, zwana dla 

niepoznaki progresywizmem, po-
stępowością czy inkluzywnością 
osiągnęła apogeum. Najgorsze, 
że dotyczy to dzieci.

Okazuje się, że 17-letni 
chłopak nie kupi papierosów 
lub nie wejdzie do go-go baru, 
gdyż jest za młody. Ale już przed 
7-letnim dzieckiem może „tań-
czyć” tzw. drag queen, zazwy-
czaj gej, przebrany w damskie 
ciuchy, wymachując czym się da 
przed oczami i owe dziecko nie 
jest wtedy za młode. To dziecko 
nie jest także za młode, aby po-
wiedzieć, że chce być „trans”, że 
może przejść – o zgrozo jak to 
się nazywa – korektę płci. I nic 
do tego rodzicom! – tak się mówi, 
bo trzeba być postępowym i in-
kluzywnym.

Znakomicie do całej sprawy 
odniósł się Ben Shapiro w por-
talu The Patriot Post w artyku-
le pt. „Kiedy osoba transpłcio-
wa morduje chrześcijańskich 
uczniów”: Główne media mają 
ustawioną maszynę narracyjną, 
jeśli chodzi o masowe strzelani-
ny. Ta narracyjna maszyna bierze 
pod uwagę tożsamość strzelca 
i ofiar, a następnie wymyśla wyja-
śnienie strzelaniny. Biały strze-

lec, czarne ofiary to: systemo-
wy rasizm. Czarny strzelec, białe 
ofiary to: wyobcowanie spowo-
dowane systemowym rasizmem. 
Muzułmański strzelec, homosek-
sualne ofiary to: chrześcijańska 
homofobia.

I forsuje się po wydarzeniach 
w Nashville narrację wyjściową: 
„transmężczyzna” i „chrześcijań-
skie dzieci w wieku szkolnym”. 
Ona ma zdefiniować masakrę, 
„zracjonalizować” ją, może zale-
gitymizować. I co z tego wynika? 
„Ameryka jest – pisze Shapiro – 
systemowo okrutna wobec osób 
transpłciowych, których najwy-
raźniej nie można winić za utra-
tę kontroli i atakowanie małych 
dzieci w chrześcijańskich szko-
łach. Zbrodnia z nienawiści po-
pełniona przez osobę trans-iden-
tyfikującą się przeciwko grupie 
religijnej jest natychmiast prze-
kształcana w uogólnioną zbrod-
nię społeczną przeciwko spraw-
cy masakry.”

Idziemy dalej. Telewizja NBC: 
Nashville jest centrum działalno-
ści „antytrans”. „Newsweek”: Re-
publikanie z Tennessee są kryty-
kowani po tym, jak zakazali po-
kazów drag queens po masowej 

strzelaninie. Telewizja ABC, przy-
znając, że morderczyni uznawała 
się za osobę trans: stan Tennes-
see na początku miesiąca przy-
jął ustawę a gubernator ją pod-
pisał, odmawiającą opieki me-
dycznej dla nieletnich osób trans.

„W perwersyjnym świecie le-
wicowej wiktymologii – twierdzi 
Shapiro – ma to sens: jeśli je-
steś członkiem rzekomo repre-
sjonowanej grupy, nie możesz 
być oprawcą; musi istnieć inny 
prześladowca, który cię prze-
śladował, zmieniając cię z po-
wrotem w ofiarę.”

I dodaje: „Ale jeśli naprawdę 
chcemy zapobiec przyszłym ak-
tom przemocy ze strony niezrów-
noważonych szaleńców, powin-
niśmy użyć obiektywu innego 
niż kłamstwo bycia ofiarą. Za-
miast tego powinniśmy wziąć 
pod uwagę możliwość, że nie-
bezpieczne jest promowanie 
idei, iż osoby chore psychicz-
nie powinny być wychwalane 
przez media jako pionierzy po-
lityki ze względu na ich objawy, 
a jednocześnie wmawiać im, że 
ich myśli samobójcze są spowo-
dowane nietolerancją szersze-
go społeczeństwa. Według nie-

dawnego badania z 2022 r. mło-
dzież transpłciowa i zróżnicowa-
na płciowo okazuje się być grupą 
najbardziej narażoną na wspie-
ranie gwałtownej radykalizacji 
postaw. Uczenie trans-identy-
fikujących się ludzi, że ich cier-
pienie jest spowodowane przez 
okrutnie religijny i patriarchalny 
świat, wyjaśnianie, że siły te na-
rażają ich życie na niebezpie-
czeństwo – że w rzeczywistości 
są ofiarami potencjalnego ludo-
bójstwa – tworzy niezwykle nie-
bezpieczny ideologiczny motyw 
do zbrodniczych działań.”

Taką narrację podsuwają „no-
woczesne” media i „postępowi” 
aktywiści. Odrzucają fakt, że są 
na świecie ludzie, którzy uważa-
ją, iż mężczyźni nie mogą być ko-
bietami i vice versa. Którzy twier-
dzą, że przekonanie, iż urodziłeś 
się „w niewłaściwym ciele” jest 
zaburzeniem głowy, a nie na-
rzędziem, którego trzeba uży-
wać do obalenia „niesprawiedli-
wego” społeczeństwa. Że są ba-
dania, że istnieją wysokie wskaź-
niki depresji i myśli samobój-
czych wśród osób identyfikują-
cych się jako transpłciowe i że 
nie są one spowodowane głów-
nie nietolerancją społeczną. Bo 
podjęcie tej ostatniej narracji mo-
głoby podważać krucjatę rzeko-
mych praw obywatelskich, jaką 
zbudowała lewica, skierowaną 
przeciwko tradycyjnym rolom i in-
stytucjom.

Konkluduje Shapiro: „I tak 
nowa narracja musi zostać utrzy-
mana. Kobieta, która z zimną 
krwią zastrzeliła sześć osób, 
w tym troje dzieci, musi zostać 
ponownie uznana za ofiarę spo-
łeczeństwa. Musimy szanować 
„jego” zaimki, nawet jeśli dono-
simy o „jego” morderstwach. Mu-
simy obwiniać tych, którzy na-
prawdę powodują ból na świe-
cie: tych, którzy nie zgadzają się 
z myślowymi liderami w naszych 
mediach, którzy wiedzą lepiej niż 
zdrowy rozsądek, biologia i tra-
dycja na świecie.”

Jeśli społeczeństwo chce na-
prawdę zapobiec przyszłym 
aktom przemocy i zbrodniom 
ze strony po prostu niezrów-
noważonych szaleńców, nie 
może się samooszukiwać. Nie 
może zbrodniarza nazywać 
ofiarą i go tłumaczyć.

Audrey Elizabeth Hale w The Covenant School w Nashville. Fot.: Metropolitan Nashville Police Department.

Kto zbrodniarz, 
kto ofiara…

■■ W poniedziałek, 27 marca, doszło w Nashville do tragedii. Do szkoły podstawowej, prowadzonej przez 
protestancki kościół, wtargnęła 28-letnia Audrey Elizabeth Hale i zastrzeliła trójkę 9-letnich dzieci 
i troje dorosłych osób. Na szczęście, gdyż ofiar mogło być więcej, sama zabójczyni również zginęła, od 
kul policjantów.

Marek Bober

Widziane z Chicago
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Pojechaliśmy tam jako uczest-
nicy Ruchu Solidarności z Ubo-
gimi Trzeciego Świata MAITRI, 
stale zaangażowani w wysyłanie 
z Polski paczek do Kalkuty z le-
karstwami, ubraniami, obuwiem, 
przyborami szkolnymi oraz po-
dobnego typu darami. Lecieli-
śmy do Kalkuty po części po to, 
aby upewnić się, że nasza po-
moc odpowiada potrzebom oraz 
by sporządzić dokumentację fo-
tograficzną i filmową. Ale, oczy-
wiście, nasz pobyt w Kalkucie 
był wypełniony pracą z ubogi-
mi, co czyniliśmy w wielojęzycz-
nym gronie wolontariuszy z wie-
lu krajów świata. Matka Teresa 
gorąco witała wszelkich wolon-
tariuszy, świadoma, że pomaga-
jąc ubogim sami doznają pomo-
cy, a gdy już powrócą do swych 
domów, ich życie już na zawsze 
będzie nieco inne. Na własnym 
przykładzie zaświadczam, że to 
tak działało.

Gdy rozmawialiśmy z Matką 
Teresą, dwie rzeczy były szcze-
gólnie uderzające. Pierwsza, to 
że traktowała nas jak królów, 
z ogromnym otwarciem i sza-
cunkiem. Z początku sądziliśmy, 
że to my jesteśmy w jakiś spo-
sób wyróżniani, może dlatego, że 
przybywamy spoza „żelaznej kur-
tyny”, lub że swoją słowiańsko-
ścią przypominaliśmy jej rodzin-
ne Skopje. Ale potem zorientowa-
liśmy się, że tak samo podchodzi-
ła do wszystkich ludzi. A w szcze-
gólny sposób do ubogich.

A druga rzecz niezmiernie 
uderzająca, to że w obecności 
Matki Teresy spontanicznie wszy-
scy byli uśmiechnięci i rado-
śni. Matka po prostu rozsiewa-
ła wokół siebie uśmiech i radość. 
Wiele lat później widziałem w te-
lewizji film fabularny o Matce Te-
resie, granej przez Geraldine 
Chaplin. Niestety, scenarzysta 
i reżyser nie powiedzieli jej o tym, 
że Matka Teresa była taką rozsie-
waczką uśmiechu i radości, stąd 
na tym filmie z reguły oglądamy 
twarz poważną, często smut-
ną. Owszem, Matka Teresa sta-
le stykała się z sytuacjami bu-
dzącymi smutek a nawet gro-
zę, jednak przeciwstawiała im 
swój uśmiech i ofensywną mi-
łość. Szkoda że żaden filmowiec 
nie zarejestrował co się działo, 
gdy Matka przychodziła do sie-
rocińca, Shishu Bhavan, znajdu-
jącego się bardzo blisko Domu 
Matki przy Lower Circular Road. 
Gdy wchodziła do sierocińca, 

dzieci z piskiem rzucały się na 
nią i widać było jedno wielkie kłę-
bowisko śmiechu i żartów. Pod-
czas pierwszej rozmowy z Mat-
ką mówiliśmy o moich zaczer-
wienionych białkach ocznych, 
jako że jeszcze przed przyjaz-
dem do Kalkuty, w ośrodku o. 
Wiśniewskiego w Jeevodaya, na-
bawiłem się wirusowego zapale-
nia spojówek. Gdy Matka usły-
szała, że tą chorobę nazywam 
„Jay Bangla”, bardzo się ucie-
szyła z tego, że jest mi znana 
ta żartobliwa nazwa. Dosłownie 
znaczy ona „Niech żyje Bengal” 
i jest ona wspomnieniem tego, 
jak w dniach uzyskania niepodle-
głości przez Bangla Desh szcze-
gólnie się rozpanoszyło właśnie 
to zapalenie spojówek.

W towarzystwie Matki Tere-
sy obok radości doświadcza-
liśmy również i ciszy, zwłasz-
cza wtedy, gdy się modliliśmy. 
Staraliśmy się być obecni w Jej 
Domu na porannej mszy świę-
tej, poprzedzonej adoracją. Ra-
zem z Matką siedzieliśmy w kuc-
ki na posadzce kaplicy i milcze-
liśmy modląc się. Doświadcza-
liśmy głębokiej ciszy, i to w cza-
sie, gdy przez otwory okienne 
z ruchliwej ulicy wlewało się trą-
bienie samochodów i dzwonienie 
tramwajów. Tutaj byliśmy u źró-
deł procesu, który Matka opisy-
wała w swych wielu wypowie-
dziach: Owocem ciszy jest modli-
twa, owocem modlitwy jest wia-
ra, owocem wiary jest miłość, 
owocem miłości jest służba, zaś 
owocem służby – pokój.

Najczęściej pracowali -
śmy w Domu Umierających Nę-
dzarzy, Home for the Dying De-
stitutes w Kalighat, czyli w są-
siedztwie ważnej w Kalkucie 
świątyni Bogini Kali. Sprząta-
liśmy, karmiliśmy, myliśmy pa-
cjentów, asystowaliśmy przy 
zmianie opatrunków, pomagali-
śmy przy wypróżnianiu. A pod-
stawowa czynność to było sie-
dzieć przy pacjentach i trzymać 
ich za rękę. Wielu towarzyszyli-
śmy po prostu przy umieraniu. 
Nędzarze byli stale przywożeni 
z ulic miasta. W Indiach dopóki 
człowiek ma pracę i jest zdrowy, 
może sprawnie funkcjonować 
mimo braku domu. Bardzo wie-
lu bezdomnych, mających pracę, 
nocami spało wprost na chod-
nikach, lub też w prymitywnych 
szałasach. Ale problem zaczy-
nał się wraz z chorobą, co naj-
pierw powodowało utratę pracy, 

a następnie głodowanie. Ci wła-
śnie przywożeni byli do naszego 
Domu, zbierani z ulic przez Sio-
stry i Braci Misjonarzy Miłości ze 
zgromadzeń zakonnych założo-
nych przez Matkę Teresę. Zazwy-
czaj byli ogromnie wychudli. Mo-
głem palcami jednaj dłoni objąć 
udo dorosłego mężczyzny. Byli 
też ludzie z opuchliznami głodo-
wymi. U niektórych na skutek dłu-
gotrwałego przebywania w po-
zycji przykucniętej miał miejsce 
jakby zanik możliwości rozprosto-
wania nóg. Wiele osób umierało 
niedługo po ich przyniesieniu do 
Domu. Część udawało się doży-
wić, po czym byli przewożeni do 
ośrodków rehabilitacji ruchowej 
na przedmieściach miasta.

Pewnego razu na jednym 
z łóżek znalazł się Europej-
czyk, wyraźnie odróżniający się 
od mieszkańców Indii. Był bar-
dzo wychudzony, ale wysoki. Miał 
siwe włosy i sporą brodę. Ogrom-
nie się uśmiechał, do wszyst-
kich naokoło, również i do mnie. 
Stale zajmował się nim wolonta-
riusz z Anglii – student spędzają-
cy w Kalkucie swe wakacje. Po-
tem przez parę dni byłem w in-
nym miejscu Kalkuty i gdy z po-
wrotem dotarłem do Kalighat, 
akurat wynoszono trumnę z tym 
człowiekiem. Była uderzająco bo-
gata, z błyszczącym czarnym la-
kierem oraz złoconymi cherubi-
nami; niosło ja czterech pracow-
ników przedsiębiorstwa pogrze-
bowego wystrojonych w okazałe 
mundury. Dopiero wtedy spyta-
łem, kim był ten człowiek. Oka-
zało się, że to australijski piani-

sta, któremu starość przeszko-
dziła w sprawnym posługiwa-
niu się dłońmi. Postanowił ku-
pić sobie mieszkanie w Kalku-
cie, licząc tu na pomoc swych 
krewnych. Dowiedziałem się, że 
gdy siostra Luke, szefowa Kali-
ghat, odnalazła go w jego boga-
tym mieszkaniu, od bardzo daw-
na niczego nie jadł, pozostawio-
ny sam sobie.

Matka Teresa pozakładała 
swoje domy w wielu krajach i za-
wsze jej Siostry i Bracia znajdują 
tu ludzi odrzuconych, zapomnia-
nych, niechcianych. Domy Misjo-
narek Miłości są również i w Pol-
sce, choć za czasów moich in-
dyjskich wojaży ich jeszcze nie 
było. Matka Teresa kategorycz-
nie przeciwstawiała się określa-
niu pewnych krajów jako stref 
nędzy, zaś innych jako stref bo-
gactwa. Powtarzała, że wszę-
dzie są głodujący, zaś podsta-
wowym głodem naszego świa-
ta jest głód miłości.

Dom przy Kal ighac ie 
ma w swej pełnej nazwie „Nir-
mal Hriday” to znaczy czyste ser-
ce. Na pozór prowadzi się tu pra-
cę nieskuteczną, skoro tak wie-
lu ludzi umiera niedługo po ich 
przywiezieniu. Jednak Matka 
mówiła nam, że ci ludzie umie-
rają otoczeni miłością, i dzięki 
temu umierają z biletem św. Pio-
tra w kieszeni. To jakby przeno-
śnia, bo nie chodzi tu o konfesyj-
ne nawracanie. Gdy przywożo-
ny jest nędzarz, przyjmująca go 
siostra ustala, jakiej on jest reli-
gii. Jeżeli jest hinduistą, co do-
tyczy większości podopiecz-

nych Kalighatu, jest on obmywa-
ny wodą z Gangesu, wedle rytu-
ału hinduistycznego. I potem wła-
śnie jako hinduistę w niebie wita 
go święty Piotr. Bo jeden jest Bóg 
i jedno jest niebo, tak jak jedna 
jest Ziemia i jedna jest ludzkość.

W Kalighacie na ścia-
nach wiszą tabliczki z napisem 
„Body of Christ” – ciało Chry-
stusa. To nie jest skierowane do 
pacjentów czy podopiecznych, 
ale właśnie do nas wolontariu-
szy oraz osób pełniących służ-
bę. Na kartach Ewangelii czyta-
my słowa Jezusa: byłem głodny 
a dałeś mi jeść. I to mamy sta-
le pamiętać, gdy podajemy co-
dzienny posiłek z ryżu i socze-
wicy. Tutaj jest żywy Jezus i na-
leży każdego traktować z sza-
cunkiem. Wyjaśniła się tajemni-
ca, dlaczego Matka Teresa od-
nosiła się do nas jak do królów 
– i w nas widziała Jezusa.

Gdy pierwszy raz przyjecha-
łem do Kalkuty w roku 1978, 
uważałem się za katolika, ale 
Bóg był dla mnie jakby termi-
nem filozoficznym. W Domu 
dla Umierających spotkałem 
Boga żywego, i to nie za spra-
wą umieszczonych tu napisów, 
lecz w rzeczywistości tego 
miejsca. W kolejnych tygo-
dniach i miesiącach Bóg mi się 
objawiał jako żywy. W tym sen-
sie w Kalighat sam dużo wię-
cej zyskałem, niż się przyda-
łem ze swoją pomocą. Pamię-
tajmy o tym dzisiaj, gdy w me-
diach na Matkę Teresę się plu-
je, a Jana Pawła II oczernia.

Wrocławianie w Kalkucie 
u Matki Teresy

■■ Na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych kilka osób z Wrocławia działało 
jako wolontariusze w Kalkucie, w ośrodkach założonych przez św. Matkę Teresę. Ja, autor tego artykułu, 
byłem tam dwukrotnie, podczas letnich studenckich wakacji w roku 1978 oraz 1981. Inni to Teresa Brol, 
Iwona Sienkiewicz, Danuta Dubis i Wojciech Natanson.

Marek Oktaba
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Obecnie wyjaśniono tylko nie-
które elementy dotyczące pro-
blemów tej wyspy. Już samo 
jej istnienie w centrum Oce-
anu Spokojnego jest swego ro-
dzaju ewenementem przyrodni-
czym. Tym bardziej, że nie jest 
ona wielka, bo liczy sobie zale-
dwie 164 km2. Odległa od wy-
brzeży Chile – do których nale-
ży pod względem politycznym 
i administracyjnym – ok. 3600 
km. Ludność licząca ok. 8 tys. 
utrzymuje się z dochodów po-
chodzących z turystyki. Wy-
spę odwiedza rocznie ok. 50 
tys. osób, które pragną zoba-
czyć sławne posągi i usłyszeć 
legendy o ich tajemniczym po-
chodzeniu. Nazwę wyspie nadał 
holenderski żeglarz Jacob Rog-
geveenj, gdy napotkał ją w Nie-
dzielę Wielkanocną 5 kwietnia 
1722 roku.

Wyspa wulkanów

Na szczęście są to już wygasłe 
wulkany. Trójkątny kształt wy-
spy powstał w wyniku połącze-
nia się trzech wulkanów, któ-
rych aktywność zakończyła się 
ok. 780 000 – 110 000 lat temu. 
Nie było by w tym nic nadzwy-
czajnego, gdyby nie fakt, że po-
chodzące z tego samego czasu 
liczne podwodne grzbiety wul-
kaniczne, przecinające ten oce-
an na kierunku północ – połu-
dnie do dzisiaj są aktywne. Jed-
nym z nich jest ciąg wysp wul-
kanicznych od Kamczatki po 
Hawaje o długości ok. 1500 km 
z licznymi i do dzisiaj groźnymi 
wulkanami. Zjawiska te wiążą 
się z przebiegającym w tej linii 
pęknięciem tarczy oceanicz-
nej, co jest zjawiskiem natu-
ralnym. Pękniecie to rozsze-
rza się stosunkowo szybko bo 
ok. 15 cm rocznie. Dlatego pro-
cesowi temu towarzyszą liczne 
i gwałtowne wybuchy wulkanów. 
Natomiast Wyspy Wielkanoc-
ne znajdują się ok. 300 km na 
wschód od Hawajów i nie wiążą 
się bezpośrednio z tym ciągiem 
wysp wulkanicznych, chociaż 
w przybliżeniu powstały w tym 
samym czasie. Nauka wyja-
śnia ich istnienie, jako punktowe 
przebicie magmy przez sztyw-
ne podłoże dna oceanicznego. 
Jako takie, nie miało ona sta-
łego zasilania z komory mag-
mowej, która uległa oziębie-
niu. I tak sprawa ta wygląda po 
dziś dzień, dając ich mieszkań-
com bezpieczeństwo od strony 
wznowienia działalności wul-
kanicznej.

Zagadka kamiennych 
rzeźb

Samotna wyspa słynie z niezwy-
kłych moai – masywnych kamien-
nych rzeźb przedstawiających 
ludzkie postacie z ogromnymi 
głowami – które według miejsco-
wych wierzeń od wieków strze-
gły tego małego skrawka ziemi. 
Przez kolejne stulecia od czasu 
odkrycia tej wyspy, sprawa usta-
wionych rzędami bazaltowych po-
sągów nie znajdowała racjonal-
nego wytłumaczenia. Chociaż 
nie jest pewne, kiedy dokładnie 
wyspiarze zaczęli tworzyć moai, 
ich produkcja trwała do XVII wie-
ku i zaowocowała prawie tysią-
cem posągów, w tym wiele z nich 
nigdy nie zostało ukończonych. 
Z nielicznymi wyjątkami znajdu-
ją się one na dużych kamiennych 
platformach (zwanych ahu), po-
łożonych wzdłuż wybrzeża. Jak-
by czuwali nad swoimi potomka-
mi, wszyscy oprócz kilku moai 
zwróceni są w głąb lądu, pleca-
mi do morza. Większość moai 
jest chroniona w granicach Par-
ku Narodowego Rapa Nui, wpisa-
nego na Listę Światowego Dzie-
dzictwa UNESCO. Park obejmu-
je około 40 procent powierzchni 
wyspy. Moai różnią się wielko-

ścią, od 1 do 10 metrów wyso-
kości i wadze do 82 ton.

Kamieniołom tufów 
wulkanicznych

Po dokładniejszych badaniach 
geologicznych okazało się, że 
rzeźby kamienne odporne na 
działania procesów wietrzenio-
wych nie dokładnie oceniono jako 
bazaltowe. Owszem pochodzą 
one z bazaltowych wulkanów, 
ale jako produkty ich wybuchów 
związanych z erupcjami gazów 
i popiołów, z osadzania których 
powstają tufy. Jest to materiał 
o znacznie mniejszej twardości, 
aniżeli lity bazalt pochodzący 
z zastygłej magmy. Odkryto ka-
mieniołom tych tufów wulkanicz-
nych, skąd w stosunkowo mięk-
kiej skale wycinano bloki, z któ-
rych potem przy użyciu kamien-
nych narzędzi rzeźbiono owe po-
mniki zwane maoi. Ich transport 
z kamieniołomu na miejsce prze-
znaczenia dokonywany był przy 
pomocy lin.

Kult wody pitnej

Po wielu żmudnych pracach po-
równawczych uwagę naukowców 
zwrócił brak na wyspie rzek, stru-

mieni, źródeł i zbiorników wody 
pitnej. Niewielkie jeziora powul-
kaniczne zarastały roślinnością 
i miały charakter bagienny. Wody 
deszczowe o średniej wysoko-
ści opadów ok. 1200 mm rocz-
nie, wsiąkają w porowate utwo-
ry wulkaniczne, jak w gąbkę. Dla 
porównania średnia roczna wy-
sokość opadów dla Polski wy-
nosi ok. 600 mm, czyli dwa razy 
mniej. Jednocześnie zauważo-
no, że kultowe rzeźby ustawia-
ne są przy brzegach oceanu. Ze-
spół naukowców, w tym antropo-
log Carl Lipo z Uniwersytetu Bin-
ghamton State University of New 
York, wykorzystał ilościowe mo-
delowanie przestrzenne do zba-
dania potencjalnych relacji mię-
dzy lokalizacjami ahu a zasobami 
utrzymania, a mianowicie ogro-
dami rolniczymi ściółki kamien-
nej, zasobami morskimi i źródła-
mi słodkiej wody – trzema naj-
bardziej krytycznymi zasobami 
na Rapa Nui. Ich wyniki sugeru-
ją, że lokalizacje ahu można wy-
jaśnić bliskością ograniczonych 
źródeł słodkiej wody na wyspie. 
Szczegóły tego odkrycia opubli-
kowano w naukowym periody-
ku „Science Daily” (10.01.2019). 
Kwestia dostępności wody (lub 
jej braku) jest często wspomina-

na przez naukowców pracujących 
na Rapa Nui. Kiedy zaczęliśmy 
badać szczegóły hydrologii, za-
częliśmy zauważać, że dostęp 
do słodkiej wody i umiejscowie-
nie posągu były ze sobą ściśle 
powiązane. Nie było to oczywiste 
podczas spaceru – ponieważ źró-
dła wody słodkiej wynurzały się 
na wybrzeżu podczas odpływu. 
Poza tym były one niedostępne 
i niezauważalne. Ale kiedy za-
częliśmy przyglądać się obsza-
rom wokół ahu, odkryliśmy, że te 
lokalizacje były dokładnie zwią-
zane z miejscami, w których wy-
łania się słodka woda gruntowa 
– głównie jako rozproszona war-
stwa, z krawędzi, której wypływa 
woda słodka. Im dłużej patrzyli-
śmy, tym bardziej konsekwent-
nie widzieliśmy ten wzór. Miejsca 
bez ahu / moai nie wykazywały 
słodkiej wody. Wzór był uderzają-
cy i zaskakujący i był spójny. Na-
wet jeśli znajdziemy ahu / moai 
we wnętrzu wyspy, znajdziemy 
pobliskie źródła wody pitnej. Ten 
artykuł odzwierciedla naszą pra-
cę, aby wykazać, że ten wzorzec 
jest statystycznie prawidłowy, 
a nie jest tylko naszą percepcją. 
Podsumowując: wody opadowe 
infiltrują w głąb masywu wulka-
nicznego i gromadzą się powyżej 
oceanicznych wód słonych. Pod-
czas odpływu przybrzeżne źró-
dła odsłaniają się umożliwiając 
w tym czasie zaopatrzenie się 
w wodę pitną.

Zakopane ciała posągów

Od dawna było wiadomo, że po-
sągi z Wysp Wielkanocnych uka-
zują na powierzchni tylko swoje 
głowy. Już w 1914 roku arche-
olodzy odkryli, że głowy przy-
najmniej niektórych megalitycz-
nych posągów, były przymoco-
wane do podziemnych torsów, 
które przez wieki pokrywała ero-
zja. Była to wiedza, dostępna tyl-
ko dla naukowców zajmujących 
się tym problemem. Wiadomo-
ści na ten temat upowszechni-
ła dopiero amerykańska arche-
olog Jo Anne Van Tilburg, która 
znana jest z badań nad posąga-
mi z Wyspy. Od 2010 do końca 
2014 roku wraz z kilkoma współ-
pracownikami odkryła ona szereg 
nowych zakopanych posągów na 
wyspie. Po raz pierwszy udoku-
mentowała, że składają się one 
również z ciał zakopanych posą-
gów, które w ten sposób dobrze 
chroniły je przed niszczycielski-
mi żywiołami. Przy czym ich za-
kopana część jest równie gigan-
tycznej wielkości, jak ta na po-
wierzchni.

Tajemnice Wysp Wielkanocnych (Rapa Nui)
■■ Od chwili odkrycia tych wysp, trwa nieustanne badanie związanych z nimi tajemnic. 

Często są one od dawna znane gronu specjalistów, lecz do opinii publicznej wiadomości te 
docierają czasami dopiero po stu latach. Trzeba się zastrzec, że rozwiązane dotąd zostały 
tylko najważniejsze zagadki związane z budową geologiczną i wielkimi kamiennymi 
bazaltowymi rzeźbami, jakie stały się ich wizytówką turystyczną.

Adam 
Maksymowicz
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•	 Ustawa o izbach lekar-
skich została uchwalo-
na w 1989 r. Miała przy-
wrócić niezależność leka-
rzy względem władz, ode-
braną im przez komuni-
stów w 1950 roku, gdy zli-
kwidowano samorząd le-
karski. Jaki jest stan przy-
wróconego samorządu po 
ponad 30 latach?

Trudno oszacować jednocze-
śnie stan wszystkich 23 izb okrę-
gowych (OIL) i Naczelnej Izby Le-
karskiej (NIL). Sądzę, że mają 
się bardzo dobrze. Mają własne 
siedziby, prowadzą działalność 
gospodarczą. Od samego po-
czątku wszystkie OIL były za-
interesowane wykupieniem lub 
budową swoich siedzib, prze-
znaczając na to większość fun-
duszy. W początkowym okre-
sie lekarze nie płacili za wyda-
wanie dokumentów przez OIL. 
Składki były dużo niższe i star-
czało na wszystko. Ogranicza-
no zatrudnienie administracji 
do niezbędnego minimum. Od 
2000 roku zaczęło przybywać 
osób pracujących w administracji 
oraz zwiększała się liczba komi-
sji. Dziś jest ich od kilkunastu do 
kilkudziesięciu i stale tworzone 
są nowe, np. ds. wizerunku zawo-
du lekarza, ds. zdrowia lekarza, 
ds. e-zdrowia, itd. Mamy w każdej 
izbie lekarskiej Rzecznika Praw 
Lekarza, który jednak nie upomi-
nał się o lekarzy zniesławianych 
przez NIL w trakcie tzw. pande-
mii. Pojawili się na etatach radcy 
prawni, a także honoraria, a po-
tem regularne pensje.

Gdy analizuje się finanse izb, 
to zwraca uwagę, że od 34 lat 
żadna niezależna instytucja pań-
stwowa nie zainteresowała się 
nimi. Są one znaczne. W Polsce 
jest łącznie 194 000 lekarzy i le-
karzy dentystów. Do tej pory pła-
ciliśmy składkę w wysokości 60 
zł miesięcznie. W skali roku daje 
to przychód w wysokości 139 
680 000 zł. Teraz składka wzro-
sła o 100 % i wynosi 120 zł mie-
sięcznie, daje to sumę roczną 
279 360 000 zł. Warto dodać, 
że do izb wpływają także inne 
dochody: za szkolenie czy kon-
ferencje lekarzy, które są czę-
ściowo lub całkowicie odpłatne, 
a także za wydawanie zaświad-
czeń. Izby otrzymują też daro-
wizny od firm prezentujących 
sprzęt, nowe leki. Są przycho-

dy z reklam w gazetach, wpły-
wy z działalności gospodarczej. 
Izby lekarskie otrzymują z bu-
dżetu państwa środki finanso-
we na pokrycie kosztów czyn-
ności administracyjnych zwią-
zanych z realizacją zadań. Nie 
jest jasne od kiedy stanowiska 
funkcyjne w izbach są opłaca-
ne i w jakiej wysokości. Sprzyja 
to w czasie wyborów do izb wal-
kom o „stołek”. Potem bardzo 
trudno rozstać się z izbą, niektó-
rzy pracują już 33 lata. Nie prze-
kłada się to jednak na zadowole-
nie szeregowych członków Izb.

•	 Konstytucja stanowi w art. 
17, że samorząd zawo-
dowy reprezentuje oso-
by wykonujące zawody za-
ufania publicznego i spra-
wuje pieczę nad należy-
tym wykonywaniem tych 
zawodów w granicach in-
teresu publicznego i dla 
jego ochrony. W ustawie 
o izbach lekarskich (art. 5) 
jest wymienionych co naj-
mniej 14 zadań związanych 
z reprezentowaniem inte-
resów środowiska lekarzy. 
Czy izby wykonują te zada-
nia zgodnie z oczekiwania-
mi lekarzy?

Nie sądzę, aby wszyscy le-
karze zapoznali się z ustawą. 
Nie wiedzą w jakim celu reakty-
wowano izby lekarskie. Jest silny 
podział między lekarzami i dużo 
negatywnych stwierdzeń o izbach 
na zamkniętych forach interneto-
wych lekarzy i lekarzy dentystów. 
Czara goryczy przepełniona zo-
stała w ostatnich latach poprzez 
fakt ataku NIL na lekarzy pracu-
jących zgodnie z przysięgą Hipo-
kratesa, których karano za lecze-
nie chorych, zabraniano im sto-
sowania sprawdzonych, skutecz-
nych leków i straszono wysoki-
mi karami pieniężnymi za ich or-
dynowanie, a nawet wycofywa-
no leki z aptek, aby nie można 
było ich stosować. Dziś żaden 
lekarz kończący studia nie skła-
da przysięgi Hipokratesa, której 
główne motto brzmi: „po pierw-
sze nie szkodzić”.

Tam, gdzie są niekontrolowa-
ne przychody, osłabione jest pra-
widłowe działanie tzw. samorzą-
du. Wysokie pensje zachęcają 
do nagannych zachowań w sto-
sunku do koleżeństwa, profeso-
rów czy przedstawicieli władzy. 

Samorząd uzurpuje sobie pra-
wo do wysyłania pytań do Unii 
Europejskiej, poniżając tym sa-
mym rodzime szkolnictwo me-
dyczne. Pomija się odpowied-
niego ministra w tej kwestii. Prio-
rytetem powinno być rozwijanie 
szkoleń, wspólnie z uniwersyte-
tami medycznymi i pokrewnymi, 
celem podniesienia wiedzy i au-
torytetu lekarza, a nie rozbudo-
wywanie kar.

Lekarze są zastraszani od-
bieraniem prawa wykonywania 
zawodu za wypowiedzi w me-
diach czy leczenie zgodne z wła-
sną wiedzą i praktyką. To nowa 
„metoda rządzenia”. Odbiera się 
nawet prawo wykonywania zawo-
du profesorom. To dzwonek alar-
mowy pokazujący dokąd zmierza 
obecna władza w izbach. Dyplom 
upoważniający lekarza do lecze-
nia chorego wydaje uczelnia wyż-
sza, natomiast izba tylko pozwo-
lenie na pracę w danym regionie 
czy miejscu. Rodzi się zatem py-
tanie, jakim prawem samorząd 
uzurpuje sobie możliwość odbie-
rania prawa do pracy bez porozu-
mienia z uczelnią wyższą czy są-
dem powszechnym? Po mediach 
społecznościowych krążą pasz-
kwile formułowane wobec leka-
rzy, rzutują one na cały obraz 
tzw. „ochrony zdrowia”, nadzo-
rowanej przez NIL. Izby nie za-
dają kluczowych pytań o ważne 
kwestie, np. w temacie nadmiaro-
wych zgonów, ilości przypadków 
chorób nowotworowych, chorób 
przewlekłych, dobrej profilaktyki, 
itp. Jak widać, samorząd prze-
stał spełniać swoje najważniej-
sze zadania.

•	 Czy Izby lekarskie prze-
stały sprawować pieczę 
nad wykonywaniem za-
wodu w sposób należy-
ty, tzn. w granicach intere-
su publicznego i dla jego 
ochrony, bez narusza-
nia wolności wykonywa-
nia zawodu?

Chyba tak. Funkcyjni człon-
kowie izb pokazali swoje obli-
cze w czasach, kiedy chorzy 
umierali na SOR-ach, czekając 
na wynik wątpliwego testu, a mi-
nister zdrowia wprowadzał pole-
cenia nieleczenia chorych, zastę-
pując leczenie tzw. teleporadami. 
Nie słychać było wówczas głosu 
izb w mediach. Wymienić moż-
na bardzo dużo wieloletnich za-

niedbań, na które nie ma uspra-
wiedliwienia. W XXI w, zgodzo-
no się na wprowadzenie obo-
wiązkowych procedur, skróce-
nie studiów medycznych, zlikwi-
dowanie (przez parę lat) podyplo-
mowych praktyk lekarskich, dra-
stycznie ograniczono dostęp le-
karzy do specjalizacji, zaniecha-
no profilaktyki. NIL milczała. Za-
gubiono samorządność, zagubio-
no konieczność debat. Wprowa-
dzono dyktaturę trudną do zrozu-
mienia. Zabrakło wyników badań 
polskich naukowców w „Gazecie 
Lekarskiej”. Jedyna prawda, która 
jest tam obecna, to teksty pisa-
ne na zamówienie przez redak-
torów najemnych lub na etacie. 
Lekarz przestał być wolnym za-
wodem. Jedynie lekarz dentysta, 
który został całkowicie sprywaty-
zowany, ma wolny wybór metody 
leczenia. Warto się zastanowić, 
czy zaakceptowany przez NIL 
obecny system jest sprawny i słu-
ży choremu. Naczelny Rzecznik 
Odpowiedzialności Zawodowej 
(NROZ) chwali się w mediach 
ilością spraw sądowych za po-
pełniane błędy lekarskie. Szko-
da, że zabrakło refleksji, jak to 
ograniczyć lub jak zmienić sys-
tem. Pracując przez 4 lata w Na-
czelnym Sądzie Lekarskim nigdy 
nie doświadczałam takiej ilości 
popełnianych błędów. Może to 
nie są błędy tylko narzucony le-
karzowi system pracy?

•	 Jakie zmiany są koniecz-
ne w funkcjonowaniu sa-
morządu lekarskiego?

Izby, które dzielą lekarzy a nie 
łączą, nie mają racji bytu. Poni-
żając lekarzy praktyków, klinicy-
stów, profesorów, nie rozumie-
jąc praw rządzących nauką, nie 
mogą reprezentować wszystkich 
lekarzy i profesorów. Zaprowa-
dzając dyktaturę, wykazując brak 
pokory wobec chorego, nie mogą 
liczyć na wsparcie ze strony śro-
dowiska. Tracą zaufanie nie tyl-
ko lekarzy, ale i chorych.

W naszym Stowarzyszeniu 
uważamy, że należy: a/ zlikwi-
dować NIL ze wszystkimi ko-
misjami, a funkcje rzeczników 
oraz sędziów sądów lekarskich 
przekazać w gestię Komisji Ety-
ki OIL, b/ zlikwidować obowiąz-
kową przynależność do OIL, c/ 
przywrócić wolność wyboru me-
tody leczenia lekarzowi, d/ usu-
nąć z ustawy z 2009 r. wszyst-

kie represyjne artykuły, e/ spra-
wy dotyczące błędów w sztuce 
lekarskiej kierować do sądów po-
wszechnych, zapewniając jedno-
cześnie lekarzom pomoc praw-
ną f/ wprowadzić jawność za-
robków w OIL oraz nadzór nie-
zależnej instytucji państwowej 
nad finansami OIL, g/ powrócić 
do niższych składek za przyna-
leżność do izb.

Likwidacja NIL ze wszystkimi 
komisjami i rzecznikami oraz sę-
dziami jest pilną koniecznością. 
NIL się nie sprawdziła. OIL dadzą 
sobie radę z kontaktami rządo-
wymi, administracją lokalną itp. 
Izby będą zabiegać o lekarza 
proponując wreszcie prawdziwe 
kontakty, szkolenia oraz pomoc 
prawną w przypadkach potknięć 
lekarskich. Dziś lekarz w dużym 
zakresie utracił autorytet w spo-
łeczeństwie. Izby podważają na-
uczanie lekarzy, podważają au-
torytet profesorów, autorytet mi-
nistra, a w sprawach poważnych 
dotyczących zdrowia, milczą. Ni-
gdy wcześniej nauka nie była 
tak deprecjonowana jak w chwi-
li obecnej. Zawsze była wolna, 
o czym zapomniały elity NIL. 
W nauce ani w medycynie nie 
może być jednomyślności, a ak-
tualna wiedza medyczna to po-
jęcie bardzo szerokie. Medycy-
na jest nauką interdyscyplinarną, 
musi współpracować z fizyką, 
biochemią itd. Żadne wytyczne 
medycznych towarzystw nauko-
wych nie mogą być bezwzględ-
nie wiążące. Medycyna jest też 
nauką humanistyczną.

Podsumowując, izby to bo-
gate organizacje, dysponują-
ce dużymi dochodami i znacz-
nym majątkiem oraz rozbudo-
wanymi strukturami. Jednocze-
śnie, mimo tego potencjału, nie-
wiele świadczą na rzecz swo-
ich członków i społeczeństwa. 
A przede wszystkim są wyso-
ce represyjne, surowo karzą 
lekarzy za poglądy sprzeczne 
z wątpliwymi, nierzadko błęd-
nymi przepisami państwowymi, 
ingerując w ten sposób w wol-
ność wykonywania zawodu. Li-
kwidacja obowiązku przynależ-
ności do izb lekarskich, podob-
nie jak na Węgrzech, jest możli-
wa z uwagi na konstytucyjne pra-
wo. Lekarze wiążą duże nadzie-
je na dobrą zmianę z powołanym 
niedawno parlamentarnym ze-
społem ds. izb lekarskich.

Krystyna Górzyńska

Kogo reprezentują izby lekarskie w Polsce? 
Czy samorząd jest potrzebny?

■■ Samorząd lekarski, który ma sprawować pieczę nad należytym wykonywaniem zawodu, jest w ostatnich 
latach coraz powszechniej krytykowany przez medyków za działanie wbrew interesowi publicznemu. 
Poniżej wywiad z prof. zw. dr hab. n. med. Krystyną Lisiecką-Opalko, członkiem zarządu Polskiego 
Stowarzyszenia Niezależnych Lekarzy i Naukowców.
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Rozbiory dokonane w końcu XVIII 
w. sprawiły, że władze państw 
zaborczych w stosunku do Po-
laków prowadziły politykę ob-
ostrzeń, mającą na celu ograni-
czenia ich roli w danym środowi-
sku. Miało to miejsce w zasadzie 
we wszystkich państwach zabor-
czych, w których nastąpił proces 
zaboru, określany mianem „zie-
mie zabrane”. Antypolskie „suk-
cesy” polityki zaborców były uza-
leżnione od miejsca i liczebności 
Polaków – tam, gdzie Polacy byli 
zwartą grupą narodową i stano-
wili większość, tam proces wyna-
rodowienia był słabszy. Najszyb-
ciej zaś przebiegał na wschod-
nich terenach zajętych przez Ro-
sję, gdzie polskie ziemiaństwo 
stanowiło niewielki procent ogó-
łu ludności miejscowej. Po upad-
ku insurekcji kościuszkowskiej, do 
wojska carskiego trafiło kilkana-
ście tysięcy Polaków. Ale car Pa-
weł I, który postanowił grać rolę 
władcy sprzyjającego Polakom, 
w 1796 r wydał ukaz, dzięki któ-
remu Polacy mogli powrócić do 
swoich domów. Nowe grupy tu-
łacze stanowili Polacy, którzy po 
upadku Powstania Listopado-
wego i Powstania Styczniowe-
go zostali wywiezieni w głąb Ro-
sji. W większości byli oni wciela-
ni do armii carskiej. Istniała jed-
nak spora liczba zesłańców, któ-
rzy wywarli wpływ na zagospo-
darowanie części Rosji np. bracia 
Aleksander i Felicjan Karpińscy, 
którzy produkowali pierwsze sery 
szwajcarskie, czy Piotr Borowski, 
który kierował wydobyciem zło-
ta na Syberii. Osiągnięcia przy-
rodników Aleksandra Czekanow-
skiego i Wiktora Godlewskiego 
czy geologów Leonarda Jaczew-
skiego i Karola Bohdanowicza są 
powszechnie znane. Stanisław 
Kierbedź, polski inżynier i ge-
nerał – major w rosyjskiej armii, 
był wiceprezesem Kolei Wschod-
nio-Chińskiej. Według spisu lud-
ności z 1897 r na terenach któ-
re należały do ziem I Rzeczypo-
spolitej, mieszkało 885 952 Po-
laków. W pozostałej części Rosji 
europejskiej mieszkało 222 952 
Polaków, na Kaukazie 25 117, na 
Syberii 29 177, a w części Azji 
Środkowej 11 576.

Warto w tym miejscu wspo-
mnieć, że pod koniec XIX w gu-
bernię irkucką nazywano nawet 
„Nową Polską” ze względu na 
liczbę osiadłych Polaków, któ-

rzy działali na tym tere-
nie. Jeden z geografów 
zachodnich pisał nawet, 
że na tym terenie „dobrze 
było widziane to co pol-
skie, czyli garnitur, pie-
czywo, meble lub piwo”. 
A na ulicach Irkucka język 
polski był częściej słysza-
ny od rosyjskiego.

Zwartym skupiskiem 
Polonii w Turcji była wieś 
Adampol (Polonezkoy – 
Polska Wieś). Jej powsta-
nie zawdzięczamy księciu 
Adamowi Czartoryskie-
mu, stojącemu na czele 
konserwatywnego ugru-
powania Hotel Lambert. 
Zakupiona od księży la-
zarystów ziemia położo-
na nieopodal Stambułu, 
stała się miejscem za-
łożenia polskiej osady. 
W ten sposób ks. Czar-
toryski przyczynił się do 
zapewnienia stabilizacji 
i bezpieczeństwa dla czę-
ści Polaków przebywają-
cych w Turcji po Powsta-
niu Listopadowym. Miesz-
kańcy utrzymywali się z upra-
wy roli i sprzedaży produktów 
na stambulski rynek. Język pol-
ski był w tej miejscowości języ-
kiem urzędowym, obok tureckie-
go. Projekt Czartoryskiego prze-
widywał utworzenie jeszcze kil-
ku podobnych osad na obszarze 
Turcji, jednak nie został zrealizo-
wany. Polacy w Turcji mieli prze-
bywać jako baza wyjściowa dla 
przewidywanego przez księcia 
Czartoryskiego wybuchu wojny 
z Rosją. Wojna krymska, w któ-
rej Rosja poniosła sromotną klę-
skę, nie wpłynęła zasadniczo na 
kwestię odzyskania niepodległo-
ści przez Polskę. To także wpły-
nęło na zahamowanie planów 
Czartoryskiego.

W 2022 r. media obie-
gła wieść, że język polski stał 
się oficjalnie językiem ojczy-
stym w brazylijskiej gminie Au-
rea. Miejscowość została za-
siedlona w 1906 przez Polaków 
przybyłych „za chlebem”. Zajmo-
wali się uprawą roli oraz znajdo-
wali zatrudnienie przy budowie 
dróg. Kultywowanie polskich tra-
dycji, zachowanie języka polskie-
go i kultury wpłynęło w zasadni-
czy sposób na powstanie inicja-
tywy ze strony Fabricio Vicroskie-
go (Wichrowskiego), Centralnej 

Reprezentacji Wspólnoty Brazy-
lijsko-Polskiej (BRASPOL), Insty-
tutu Języka Polskiego oraz Sto-
warzyszenia „Wspólnota Polska”, 
by język polski został uhonoro-
wany w dalekiej Brazylii.

Wśród wielu polskich inicjatyw 
niepodległościowych, na uwa-
gę zasługuje powołanie Skarbu 
Narodowego, by „nasze o prawa 
i byt z orężem w ręku upomnienie 
się stać się może nie tylko moż-
liwym, ale i koniecznym. Obrona 
czynna wymaga sił i środków, a te 
ostatnie może zagwarantować je-
dynie powołanie Skarbu Narodo-
wego na cel odbudowania Polski. 
Z funduszy Skarbu pokrywane 
byłyby wszelkie przedsięwzię-
cia niepodległościowe jedynie 
na terenie kraju. Poza granicami 
jego działalność miała się ogra-
niczać do pozyskiwania środ-
ków i akcji dyplomatycznej”. Au-
torem słów był Zygmunt Miłkow-
ski (Teodor Tomasz Jeż), autor 
broszury „Rzecz o obronie czyn-
nej i Skarbie Narodowym”, wyda-
nej w Paryżu w 1887 r. Miłkow-
ski przeciwstawia pojęcie „obrony 
biernej”, wyrażającej się w haśle 
pracy organicznej i zaprzestanie 
myślenia o odzyskaniu niepod-
ległości, na rzecz „obrony czyn-
nej”: Na pokorę w słowach i poko-

rę w czynach, na wypie-
ranie się głośne preten-
sji i potępianie usiłowań 
polskich, na podporząd-
kowanie interesów Polski 
interesom mocarstw, co ją 
podzieliły, na zaręczanie 
stania i chcenia stać przy 
Austrii, a zatem przy Mo-
skwie i Prusach, na fał-
szowanie dziejów ojczy-
stych i polityczno-histo-
ryczne wywody Czasów 
krakowskich i Chwil war-
szawskich – Prusy za-
dekretowały gromadne 
z ziemi polskiej Pola-
ków wygnanie, Moskwa 
zaostrzyła ukazy, mające 
na celu doszczętne żywio-
łu polskiego zgniecenie, 
Austria coraz to łaskawiej 
i gruntowniej rujnuje Pol-
skę ekonomicznie i inte-
lektualnie. Pod wszystki-
mi trzema zaborami obro-
na bierna do tego dopro-
wadziła, że mocarstwa 
zaborcze sprzymierzyły 
się przeciwko narodowi, 
co broń im pod nogi ci-

snął i toczą z nim – jedne tak, 
drugie inaczej – walkę dalej, nie 
o to już, ażeby go do schylenia 
się po broń tę nie dopuścić, ale 
żeby go wytępić. Inicjatywa Mił-
kowskiego zderzyła się ze sła-
bością (a może i niechęcią) fi-
nansową Polaków na emigracji. 
W tym miejscu na myśl cisną się 
słowa Józefa Piłsudskiego: „Po-
lacy chcą niepodległości, lecz 
pragnęliby, aby ta niepodle-
głość kosztowała dwa grosze 
i dwie krople krwi – a niepod-
ległość jest dobrem nie tyl-
ko cennym, ale i bardzo kosz-
townym”.

Po odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości znaczna część 
Polaków wyraziła chęć powrotu 
do Polski. W prawie stu procen-
tach do kraju powrócili Polacy ze 
Szwajcarii. Wraz z nimi do Kra-
ju przywieziono zbiory Muzeum 
Polskiego w Rapperswilu. Nie-
stety, zdeponowane w Warsza-
wie zostały w większości znisz-
czone podczas Powstania War-
szawskiego.

W pierwszych latach wolnej 
Polski zaczęli powracać też emi-
granci ze Stanów Zjednoczonych. 
Jednak różnice ekonomiczne po-
między młodym odrodzonym pań-
stwem a Ameryką spowodowały, 

iż liczba powrotów zmalała, a z 
czasem Polacy ponownie zaczę-
li wyjeżdżać w celach zarobko-
wych. W obliczu kryzysu ekono-
micznego władze USA wprowa-
dziły limity imigracyjne, co ograni-
czyło wyjazdy z Polski. W latach 
30. XX w. pojawił się nowy kie-
runek polskiej emigracji – Kana-
da, która stała się synonimem do-
brobytu, podobnie jak wcześniej 
Stany Zjednoczone. Do wybu-
chu wojny do Kanady wyjecha-
ło ok. 150 tys. Polaków. W tym 
czasie funkcjonowało tam ponad 
170 polskich ośrodków duszpa-
sterskich, a także liczne organi-
zacje polonijne: Spójnia Oświa-
towa, Polski Związek Narodowy, 
Zjednoczenie Zrzeszeń Polskich.

Lata 30. XX wieku to tak-
że większe zainteresowanie Pola-
ków, a także polskich władz, pro-
wadzeniem polityki kolonialnej. 
Już podczas konferencji wersal-
skiej pojawił się projekt, by Polska 
otrzymała część dawnych kolonii 
niemieckich w ramach rekompen-
saty za zabory. Projekt nie został 
uwzględniony, co nie zniechęci-
ło do szukania innych możliwo-
ści, tym razem nabycia kolonii. 
Podkreślono aspiracje Polski do 
prowadzenia polityki „średniego 
europejskiego mocarstwa” oraz 
możliwość rozwiązania przelud-
nienia wsi i biedy z niej wynika-
jącej. W 1924 r. z inicjatywy gen. 
Mariusza Zaruskiego została po-
wołana Liga Morska i Rzeczna, 
która w 1930 zmieniła nazwę na 
Ligę Morską i Kolonialną. W okre-
sie międzywojennym pojawiło się 
kilka projektów nabycia przez Pol-
skę kolonii w drodze zakupu od 
państw kolonialnych, dotyczy-
ło to m.in. obszarów w Angoli, 
Mozambiku, Brazylii, Liberii i na 
Madagaskarze. Najbardziej za-
awansowany był projekt odku-
pienia od Francji Madagaskaru. 
W 1938 r. na Wyspę wyruszyła 
polska ekspedycja na czele z ma-
jorem Mieczysławem Lepeckim, 
dawnym adiutantem Marszałka 
Piłsudskiego. Misja pozytywnie 
oceniła warunki dla osadników. 
Jednak Francja, która wcześniej 
sama występowała z propozycją 
sprzedaży Polsce wyspy, zmie-
niła zdanie pod wpływem prote-
stów francuskich ugrupowań ko-
lonialnych, dla których posiadanie 
kolonii było powodem do dumy. 
Projekt ostatecznie został prze-
rwany wraz z wybuchem wojny.

POLONIA

Gdzie my jesteśmy, 
tam jest Polska (cz. II)

■■ Czasy zaborów, to czasy największych peregrynacji Polaków poza granice własnej Ojczyzny. Ale jest to także 
czas, w którym Polacy, nie zmieniając miejsca swego zamieszkania, znaleźli się w granicach obcego państwa.

Andrzej 
Manasterski

Zygmunt Miłkowski (Teodor Tomasz Jeż). Fot. Wikipedia
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Przyczyn można wskazać kilka. 
Jedną z nich jest próba central-
nego sterowania polityką proz-
drowotną w skali globu, czyli nad-
mierny centralizm, w dodatku nie-
demokratyczny. Cesarstwa ni-
gdy nie brały pod uwagę różnic 
między metropolią a peryferiami. 
I dlatego musiały upaść. Impe-
rium globalne, mimo współcze-
snej technologii, popełnia ana-
logiczne błędy, nie uwzględnia-
jąc mocno zmiennych warun-
ków brzegowych nawet w kra-
jach pozornie podobnych czy są-
siadujących, jak również ignoru-
jąc potrzebę inkulturacji stosowa-
nych procedur, bez czego pod-
jęte działania często okazują się 
mało efektywne.

Co więcej, mechaniczne po-
wielanie schematów, a tym bar-
dziej próba ich zadekretowa-
nia w skali całego globu ozna-
cza powrót do metod autokra-
tycznych, tak hałaśliwie kryty-
kowanych przez politycznych li-
derów Zachodu, którzy deklaru-
ją swe przywiązanie do demo-
kracji. Za styl rządzenia grom-
ko krytykują Putina, a w sprawie 
modnego, niezbyt groźnego wiru-
sa sami zachowali się wręcz au-
torytarnie.

Rozum centralnie 
ogłupiany

Jednak grzechem głównym glo-
balnie skoordynowanej polityki 
antykowidowej była całkowita 
rezygnacja z postawy naukowej 
lub jeszcze gorzej, czyli w prak-
tyce zupełna jej negacja. Prze-
cież istotą poznawczych dzia-
łań człowieka jest nieodmienna 
ciekawość świata, skłonność do 
zadawania pytań, konstruowania 
hipotetycznych wyjaśnień oraz 
weryfikowania hipotez zarówno 
w dalszej praktyce badawczej, 
jak i w wolnej, nieuprzedzonej, 
ale też niekrępowanej zakazami 
czy restrykcjami debacie. I tego 
właśnie najbardziej w tym cza-
sie jawnej pogardy dla ludzkie-
go rozumu zabrakło.

Zwłaszcza w sferze ofi-
cjalnej: w gremiach naukow-
ców wybranych do medycz-
nych rad afiliowanych przy rzą-
dzących, w mediach główne-
go nurtu, ale też wśród rozma-
itych fakt-czekistów i innych trol-
lujących w sieci… Nazwiska? 
Przez trzy lata osłuchaliśmy 
się chyba z nimi wystarczają-

co: Fauci, Walensky, Daszak, 
to z USA. Krajowych nawet nie 
przytaczam, żeby nie narażać 
P.T. Czytelników na przykrości. 
Wystarczy pamiętać, że nasi 
eksperci mężnie podali się do 
dymisji, gdy pojawił się postulat 
zbadania, czy nie zachodzi kon-
flikt interesów między ich człon-
kostwem w radzie a ewentual-
nymi powiązaniami z podmio-
tami Big Pharmy.

Tak, o tym zapomnieć nie wol-
no: sanitarny stan wojenny wszel-
ką debatę z założenia wykluczał. 
Nie było miejsca na wątpliwości 
o pochodzeniu dziwnego wiru-
sa ani na pytania o sensowność 
użycia testów, których diagno-
styczną przydatność zakwestio-
nował sam ich twórca. A prze-
cież od razu dochodziły ze świa-
ta głosy uczonych (i to naprawdę 
tych najpoważniejszych) o wie-
lostronnych zdrowotnych, spo-
łecznych i gospodarczych szko-
dach, jakie spowodują areszty 
domowe, z angielska zwane lock-
downami, czy uwagi specjalistów 
o bezsensie lub wręcz szkodli-
wości powszechnego noszenia 
masek chirurgicznych przez lu-
dzi zdrowych. Nazwiska? M.in. 
Drosten, Vodarg, Bhakti…

Dęte statystyki, 
korumpowane lecznictwo

Niechęć do zbadania, jak się na-
prawdę sprawy mają, jak groźny 
jest w istocie ten wirus, była od 
razu czytelna dla obserwatorów 
cokolwiek obeznanych ze staty-
styką. Po pierwsze, niechęć do 
przeprowadzenia testów prze-
siewowych, które wskazałyby na 
realną obecność SARS-CoV-2 
w populacji i pozwoliły ustalić, 
jaki jest prawdziwy (a nie sztucz-
nie kreowany) odsetek przypad-
ków śmiertelnych. Po drugie, roz-
poczęte w USA, a kontynuowa-
ne w całym niemal zachodnim 
świecie korumpowanie służby 
zdrowia potrójną dotacją za przy-
pisanie pacjentowi amerykań-
sko-chińskiego wirusa z Wuhan. 
Już tylko te dwa czynniki, nie po-
zostawiały cienia wątpliwości, co 
do teatralnego charakteru Ope-
racji Cowid-19.

Jeśli dodać do tego praktycz-
ne zamknięcie służby zdrowia 
przed ludźmi chorymi na ser-
ce, udary, cukrzycę, nowotwo-
ry (by wymienić tylko główne 
choroby naszej współczesności) 

oraz zastraszanie, a nawet ka-
ranie lekarzy wiernych przysię-
dze Hipokratesa, którzy chcieli 
leczyć i mimo zakazów leczyli 
pacjentów z modną infekcją, to 
jawi się nam przed oczami ob-
raz, jeśli poprzestać na eufemi-
zmie, mocno nieciekawy. Opi-
sując uczciwie i wprost: istne 
horrendum!

Przykre, że wielu lekarzy dało 
się zastraszyć lub skusić potęż-
nymi gratyfikacjami w pustym 
jednoimiennym szpitalu na sta-
dionie… Ale to przecież nie jest 
obraz kompletny. Tak jak w Sta-
nach od początku działali Leka-
rze pierwszej linii, tak i u nas nie 
brakło dzielnych ludzi, którzy le-
czyli zakażonych, choć Światowa 
Organizacja Zdrowia (dalej WHO) 
zalecała czekać, aż się rozwi-
nie ciężkie zapalenie płuc. Le-
czyli stosując znane i od dawna 
stosowane leki, które skutecznie 
blokowały replikację wirusa w or-
ganizmie, takie jak amantadyna, 
iwermektyna czy pochodne chi-
niny. I za to właśnie, za wierność 
posłannictwu, ich stygmatyzo-
wano, poddawano presji, wresz-
cie karano, z czasowym pozba-
wieniem prawa do wykonywa-
nia zawodu włącznie. Np. dok-
tor Anna Martynowska z Lądka-
Zdroju, doktor Włodzimierz Bod-
nar z Przemyśla, doktor nauk 
medycznych Zbigniew Marty-
ka z Tarnowa. I to się wcale nie 
skończyło, lecz nadal trwa, mimo 
że od roku życie wojenne zwe-
ryfikowało „potiomkinowską in-
scenizację pandemii”.

Debata? Nauka? Wystarczą 
dyrektywy WHO!

Anaukowość, często wręcz an-
tynaukowość narzucanego cen-
tralnie reżymu sanitarnego lekko 
tylko przymaskowana mantrowa-
niem kilku powszechnie znanych 
formułek, w rodzaju „brak wiary-
godnych danych potwierdzają-
cych tezę” lub „brak randomizo-
wanych badań z podwójnie ślepą 
próbą”, wyrażała się w ostenta-
cyjnej pogardzie dla prawdy, ele-
mentarnej logiki wywodu, zdro-
wego rozsądku, wreszcie dla co-
raz bogatszej praktyki terapeu-
tycznej.

Wyznawcy obwieszczanych 
dogmatów Światowej Organizacji 
Zdrowia (WHO) zachowywali się 
analogicznie jak kiedyś szermie-
rze dogmatów Marksa, Lenina, 

Stalina, Kominternu i KPZR, co 
zabawne, wcale tego nie zauwa-
żając. Merytorycznej dyskusji ani 
myślano podejmować, natomiast 
ludzi sceptycznych wobec tej no-
wej wiary kowidowej epitetowa-
no (płaskoziemcy, foliarze, an-
tyszczepy) oraz stygmatyzowano 
(teoretycy spiskowi, dezinforma-
torzy), odbierając im możliwość 
zabrania głosu w mediach głów-
nego nurtu, tj. w oficjalnej prze-
strzeni publicznej. Jeśli to nie jest 
zamordyzm, to jak to nazwać?

Medyczni neomarksiści 
nie wzięli pod uwagę dwóch 
czynników: nieco wyższego 
średniego poziomu wykształce-
nia w populacji 30plus, (wśród 
młodszej generacji edukacyj-
ne równanie w dół idzie bo-
wiem zastraszająco sprawnie) 
i pozaoficjalnych kanałów ko-
munikowania się, w tym tzw. 
platform (video)blogowych, nie-
zależnych portali oraz mediów 
społecznościowych. A w siecio-
wej domenie już nie ma tak, że 
„wszyscy wstają i frenetycznie 
klaszczą”, lecz przeciwnie ła-
two dające się wychwycić błędy, 
może wręcz kłamstwa ludzi Te-
drosa Adhanoma Ghebreyesu-
sa można wskazać i zwyczaj-
nie wyśmiać.

Niezależne media pozwalają 
też, przynajmniej w pewnej mie-
rze, pójść za pieniądzem i śle-
dzić jego przepływy. Jeśli super-
oligarcha Gates inwestuje za-
razem w wuhańskie laborato-
rium, w aspirujące do roli świa-
towego żandarma medycznego 
WHO, a także w nader intratny, 
jak sam kiedyś przyznał, prze-
mysł szczepionkowy, to trudno 
nie przyjrzeć się takim związ-
kom z uzasadnioną ciekawością, 
a nawet niepokojem. Zwłaszcza 
jeśli pamiętać o Evencie 201 
tuż przed tzw. pandemią, oraz 
o przeświadczeniu tego matu-
rzysty od komputerów, że ludzi 
na świecie jest zbyt wielu…

Kryzys? Nie, cena za 
niedostatek odwagi

Na szczęście, w Polsce reżym 
pandemiczny realizowano po pol-
sku. To znaczy szumnym i groź-
nym zapowiedziom towarzyszyły 
działania na pół gwizdka. Choć 
tyle dobrze. Na plus rządzącym 
trzeba też zapisać, że wbrew po-
nagleniom krajowych hunwejbi-
nów Big Pharmy nie ogłosili po-

wszechnego przymusu przyjmo-
wania preparatu mRNA. Niestety, 
zabrakło im chęci, determinacji, 
może odwagi, żeby pójść drogą 
sąsiadów z drugiej strony Bał-
tyku. Taką drogą, jaką powiódł 
Szwedów Anders Tegnell. Za 
to przesadne kreowanie paniki 
w polskich mediach miało jednak 
miejsce, podobnie jak zamknię-
cie służby zdrowia, nietrafna alo-
kacja środków w walce z grypo-
podobną epidemią, zduszenie 
gospodarki przeciwskutecznymi 
lockdownami… I za to będziemy 
płacić cenę, już płacimy.

Wielkim wykroczeniem prze-
ciwko przysiędze Hipokratesa 
było żałośnie uzasadniane, ale 
po części skuteczne blokowanie 
leków, które pozwalały w krótkim 
czasie zatrzymać proces rozwo-
ju choroby w organizmie. Dlacze-
go to robiono? Dlaczego ogra-
niczano dostęp do skutecznych 
i zatwierdzonych od lat w Polsce 
specyfików, takich jak choćby 
amantadyna? Dlaczego z uży-
ciem chytrej, pozornie naukowo 
brzmiącej argumentacji wprowa-
dzano chorych i zagrożonych in-
fekcją ludzi w dysonans poznaw-
czy? Naprawdę brak słów…

Jedyne sensowne wytłuma-
czenie – jak to zaraz na początku 
zarazy wyjawił Główny Inspek-
tor Sanitarny prof. Jarosław Pin-
kas – brzmi krótko: robiono tak, 
żeby wzbudzić w ludziach chęć 
otrzymania eksperymentalne-
go preparatu genetycznego nie-
trafnie zwanego szczepionką… 
Do tego jeszcze Grzegorz Ces-
sak dający zgodę na ekspery-
mentowanie na maleńkich dzie-
ciach. I te wszelkie późniejsze 
bilbordowe kampanie, z wykorzy-
stywaniem sędziwych powstań-
ców warszawskich. A fe, to na-
prawdę nie uchodzi!

Tym bardziej że w Stanach 
Zjednoczonych prawda powo-
li się przebija: Tony Fauci już 
na aucie, łuskowiec definityw-
nie przegrał z produktem labo-
ratoryjnym. Teraz wahanie do-
tyczy całkiem innego dylematu: 
czy idzie o ucieczkę patogenu, 
czy może raczej (choć to strasz-
nie brzmi) o ćwiczenia z bronią 
biologiczną?

Uznać swe błędy, 
zrehabilitować gnębionych

W fachowej prasie ukazuje się 
też coraz więcej opracowań 

Czy dogmaty WHO zastąpią 
nam dogmaty KPZR?

■■ Instytucje formalnie zajmujące się zdrowiem publicznym przez trzy lata, czyli podczas trwania tzw. 
pandemii nie zdały egzaminu. Zwłaszcza ponadnarodowe struktury, opuchłe od urzędników oraz 
sowitych dotacji. Egzamin oblały także ich odpowiedniki w większości państw narodowych. Dlaczego 
tak się stało?

Waldemar Żyszkiewicz
Zanim wyłączą prąd

►
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na temat różnic między osob-
niczą odpornością nabytą wsku-
tek przechorowania kowidu a od-
pornością osób potraktowanych 
preparatem Pfizera czy Moder-
ny. I nie są to zwykle wnioski 
pocieszające dla zaszczepio-
nych. Podobnie jak wyniki ba-
dań, które dotyczą skutków obec-
ności białka szczytowego pato-
genu w potraktowanym szprycą 

mRNA organizmie. Opornie, ale 
jednak przebija się w Stanach 
wiedza o wielkiej liczbie poważ-
nych szkód poszczepiennych. 
Coraz częściej też pojawiają się 
w sieci zalecenia, jak przez od-
powiednią dietę i/lub suplemen-
tację domowym sposobem prze-
prowadzić odtruwanie…

Inaczej mówiąc, mamy już do 
czynienia z całkiem innym myśle-

niem wielkich społeczności, które 
podczas minionych lat z preme-
dytacją poddawano traumie pa-
niki, traumie strachu o życie wła-
sne, o życie najbliższych. Warto 
byłoby chyba i w Polsce wziąć to 
pod uwagę, zamiast nadal karać 
lekarzy, których nie zawiodły ani 
przymioty charakteru, ani profe-
sjonalna wiedza, ani lekarska in-
tuicja. Jaskrawy przykład igno-

rowania stanu rzeczy dał ostat-
nio Kraków, pozbawiając dr. Zbi-
gniewa Martykę prawa do wyko-
nywania zawodu przez rok.

Ludzką rzeczą jest błądze-
nie, ale trwanie w oczywistym 
błędzie i nieumiejętność wyco-
fania się z niego jest czymś głę-
boko nieludzkim. Ta prawda do-
tyczy też polityków, którzy przy-
jęli na siebie obowiązek orga-

nizowania życia w narodowych 
państwach Europy. W świecie, 
gdzie zamiast moralnych nauk 
Jezusa Chrystusa będą obo-
wiązywać sanitarne dyrektywy 
Tedrosa Ghebreyesusa, znale-
zienie się w zasięgu instytucji (z 
nazwy) leczniczych będzie zwy-
czajnie niebezpieczne.

2 kwietnia 2023

►

Pozyskiwanie wszelkich bogactw 
naturalnych z Afryki okazuje się 
dużo tańsze. Tym bardziej, że 
były one dostarczane bez zbęd-
nych kłopotów do krajów europej-
skich. Państwa tego kontynentu, 
które w połowie XX wieku uzy-
skały formalną niepodległość, 
pilnie potrzebowały funduszy na 
utrzymanie państwowości i dla-
tego za wszelką cenę sprzeda-
wały swoje zasoby. Sytuacja ta 
częściowo dotyczyła też Amery-
ki Południowej. Przez ponad pół 
wieku do Europy i USA napływa-
ły tanie surowce w ilościach wy-
maganych zapotrzebowaniem 
ich przemysłu.

Doktryna surowcowa 
krajów Trzeciego Świata

Było to zjawisko już tak długo-
trwałe, że dla jego uzasadnie-
nia stworzono doktrynę surow-
cowych krajów Trzeciego Świa-
ta. Rozwinięte kraje uznały, że 
wydobycie własnych surowców 
jest symbolem zacofania, niskiej 
wydajności i zależności od bo-
gatego Zachodu, który kupuje je 
po niskich i dyktowanych przez 
siebie cenach. Wydawało się, że 
układ ten będzie trwać wiecznie. 
Jednym z jego skutków stała się 
likwidacja polskiego górnictwa, 
która w kontekście energetycz-
nym aktualnie dobiega końca. Jej 
efektem jest nasz wysoki ujem-
ny bilans surowcowy, za wyjąt-
kiem rud metali, które zawdzię-
czamy KGHM Polska Miedź S.A. 
z Lubina. Z informacji docierają-
cych do mediów wynika, że na-
wet kamień łamany, żwir i pia-
sek były importowane na budo-
wę polskich autostrad.

Chiny zmieniają globalną 
politykę surowcową

System ten na początku XXI wie-
ku niezauważalnie zaczął się 
zmieniać w swoje przeciwień-
stwo. Stało się to za przyczy-
ną chińskiej polityki Teng Xia-
opinga, który przestawił kraj na 
rozwój gospodarczy. Nic wtedy 
nie zapowiadało jeszcze tak re-

welacyjnych efektów tej decyzji. 
Dysproporcja dochodów między 
Chinami a USA wynosiła 1 do 15 
i prognozowano, że minął setki 
lat zanim zostaną one przynaj-
mniej wyrównane. I tu się pomy-
lono, nie dlatego że nie docenia-
no chińskich polityków, ale dlate-
go że nie znano chińskiego na-
rodu, a przede wszystkim jego 
cywilizacji, która kieruje się cał-
kiem innymi wartościami. Wystar-
czy przytoczyć chińskie przysło-
wie. Oto, Europejczyk pracuje po 
to aby żyć, natomiast Chińczyk 
żyje po to aby pracować! Drwio-
no wtedy, że pracuje on za przy-
słowiową miskę ryżu, co wtedy 
było prawdziwe. Nie zdawano 
sobie sprawy, że z taką samą 
wydajnością pracuje ona za mi-
skę ryżu, jak i za tysiące dola-
rów miesięcznej pensji. To tylko 
zewnętrzne obserwacje, które 
być może obarczone są błędem, 
gdyż oficjalne chińskie statystyki 
częściowo tylko oddają rzeczywi-
stość. W ten sposób Chiny sta-
ły się najważniejszym rywalem 
gospodarczym USA na świecie, 
a obecny poziom ich dochodów 
jest bliski wyrównania. Wraca-
jąc do surowców Chiny dla swo-
jego rozwoju zainwestowały set-
ki, a może nawet tysiące miliar-
dów dolarów w wydobycie surow-
ców na całym świecie, odcinając 
w ten sposób łatwy do nich do-
stęp dla UE i USA. Ich ceny na-

tychmiast ruszyły dwu, a nawet 
trzykrotnie do góry, windując do-
chody i niezależność wspomnia-
nych krajów Afryki i Południo-
wej Ameryki.

Europejskie otrzeźwienie 
surowcowe

Teraz dopiero w UE zdano sobie 
sprawę, że jeżeli nic się nie zmie-
ni to kraje te wpadną w gospo-
darczą zależność od Chin, któ-
re już obecnie opanowały glo-
balny rynek surowcowy w wy-
miarze zbliżonym do 50%, czy-
li kontrolują ona tyle, co reszta 
świata na czele z UE i USA. Dla-
tego kraje UE postanowiły zmie-
nić ten wizerunek przynajmniej 
na wybranych i najbardziej po-
trzebnych dla siebie kierunkach. 
Ostatnim wyrazem tej polityki jest 
uznanie miedzi i niklu jako surow-
ców strategicznych. Najciekaw-
sze jest zasięgnięcie opinii w tej 
sprawie u największego euro-
pejskiego producenta miedzi, ja-
kim jest niemiecki koncern Auru-
bis. Jest on światowym liderem 
w recyklingu wyrobów wytwa-
rzanych z miedzi. Produkuje ok. 
1 mln ton katod oraz ponad 1,2 
mln ton produktów miedzianych 
rocznie. Zatrudnia ok. 4800 pra-
cowników w 12 zakładach pro-
dukcyjnych, w siedmiu krajach 
europejskich: Niemczech, Bel-
gii, Bułgarii, Włoszech, Szwaj-

carii, Wielkiej Brytanii i Słowacji. 
O polskim KGHM, który w swo-
ich kopalniach wydobywa zale-
dwie połowę tego, co jego żyją-
cy ze złomu niemiecki konkurent, 
nawet się nigdzie nie wspomina. 
Choć jest on siódmym producen-
tem miedzi, a pierwszym srebra 
na świecie. Ze strony UE jest to 
już wielce spóźniona, ale pozy-
tywna wiadomość, może nie tak 
dla polskiej miedzi, która nieza-
leżnie od tej decyzji, ma swoich 
nabywców i zawarte kontrakty, 
jak i przede wszystkim dla dol-
nośląskich złóż niklu.

Złoże niklu „Szklary” na 
Dolnym Śląsku

Liczbowo jesteśmy na dodatnim 
bilansie niklowym. Importujemy 
5 tys. ton, a eksportujemy 6 tys. 
ton niklu. Jednak finansowo, jest 
odwrotnie importujemy za 284 
mln zł, a eksportujemy za 231 
mln zł. Krajowym producentem 
niklu jest KGHM, który uzysku-
je w sumie ok. 740 ton przy ra-
finacji miedzi o wartości ok. 15 
mln USD. Jedyne w kraju i trze-
cie w Europie odrębne polime-
taliczne złoże niklu zalega na ła-
godnych wzgórzach w pobliżu 
miejscowości Ząbkowice Śląskie, 
ok.60 km na południe od Wrocła-
wia. Jest to złoże zwietrzelinowe, 
ruda niklu jest sypka i stosunko-
wo łatwa w eksploatacji odkryw-
kowej. Nosi ono nazwę „Szklary” 
i zostało odkryte w latach osiem-
dziesiątych dziewiętnastego wie-
ku. Było intensywnie eksploato-
wane dla potrzeb niemieckiego 
przemysłu zbrojeniowego pod-
czas I oraz II wojny światowej. 
Od 1950 roku zakład wznowił od-
krywkowe wydobycie i przetwór-
stwo rud niklowych zaopatrując 
krajowy przemysł w 1000 ton ni-
klu rocznie. Ironią losu była jego 
modernizacja, która zakończyła 
się likwidacją kopalni w 1983 r. 
Od tego czasu nic się tu nie dzie-
je, mimo że zasoby rudy zalega-
ją na powierzchni w łącznej ilo-
ści ok. 21 mln ton zawierających 
blisko 200 tys. ton niklu o warto-
ści ok. 4 mld USD. Istnieją od-

powiednie dokumentacje umoż-
liwiające prawne nabycie kon-
cesji, którymi niestety nikt nie 
jest zainteresowany. Być może, 
że decyzja UE o zaliczeniu tego 
metalu do strategicznych zaso-
bów spowoduje zainteresowa-
nie inwestorów. Tym bardziej, że 
złoże zalega blisko trasy szyb-
kiego ruchu Wrocław – Kudowa 
Zdrój, a zdemontowane tory łą-
czące złoże z linią kolejową Wro-
cław –Kłodzko, można w każ-
dej chwili odbudować. Jednym 
z istotnych problemów, dla któ-
rych inwestorzy unikali dotąd ini-
cjatywy, był sprzeciw miejscowej 
ludności dla huty, która uprzednio 
zatruwała środowisko, powodu-
jąc zwiększona śmiertelność na 
tym terenie. Obecnie trudność tę 
można ominąć, wybierając tylko 
rudę i tworząc koncentrat, któ-
ry w zamkniętych kontenerach 
można koleją wywozić do huty 
KGHM, lub do innego zakładu 
położonego w dowolnym miej-
scu w kraju, a nawet zagranicą.

Na tle Europy

Największe europejskie złoża ni-
klu o podobnej budowie geolo-
gicznej, jak w Szklarach, wystę-
pują na terenie Norwegii, gdzie 
ich eksploatacja prowadzona jest 
od lat trzydziestych minionego 
wieku. Jednym z celów niemiec-
kiej okupacji Finlandii było pozy-
skanie tych złóż dla celów wojen-
nych. Ocenia się, że zawierają 
one ok. 5 mln ton niklu. Obecnie 
wydobywa się z nich metal w ska-
li ok. 42 tys., ton rocznie. Kopal-
nie te borykają się stale z kłopo-
tami finansowymi i były bliskie za-
mknięcia w 2014 r. Jej właściciel 
Talvivaara Sotkamo zbankruto-
wał po dwóch dużych wyciekach 
toksycznych niklu, kadmu, uranu, 
aluminium i cynku do pobliskich 
jezior i rzek regionu Kainuu, po-
łożonego około 500 km na pół-
noc od Helsinek.

Przejęcie firmy przez państwo 
i udzielenie odpowiednich do-
tacji pozwoliło na kontynu-
ację wydobycia.

Miedź i nikiel nowe surowce 
strategiczne UE w Polsce

■■ Europejskie kraje zachodnie w połowie XX wieku, wraz rozwojem technologii przetwórstwa 
oraz wykorzystania gotowych produktów surowcowych, zaczęły likwidować swoje górnictwo. Jeszcze 
przed wejściem w życie programów ochrony środowiska dzieje się to z powodów czysto ekonomicznych.

Adam 
Maksymowicz

Szklary, Huta niklu. Fot. fotopolska.eu.
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Dziś to oczywiste, ale ze wzglę-
du na czytających ten tekst po 
latach wspomnę, że bezpośred-
nim impulsem, który spowodo-
wał tak wielkie poruszenie ka-
tolików w Polsce był „repor-
taż” telewizji TVN, sfabrykowa-
ny na podstawie wątpliwej ja-
kości źródeł, w którym zarzu-
cono Janowi Pawłowi II m. in. 
tuszowanie przestępstw sek-
sualnych w Kościele. Reportaż 

ten był częścią szerszej medial-
nej kampanii defamacyjnej, two-
rzonej już od dawna przez śro-
dowiska, dla których katolicka 
Polska to wstyd przed postępo-
wym światem.

Całe wydarzenie rozpoczęło 
się o godzinie 12.00 mszą świę-
tą w Kościele Garnizonowym p.w. 
św. Elżbiety. Eucharystii prze-
wodniczył arcybiskup Józef Kup-
ny. Jako że mieliśmy Niedzie-

lę Palmową, na samym począt-
ku mszy dokonano poświęcenia 
bukietów ziół i kwiatów.

Zgodnie z liturgią Niedzieli 
Palmowej, odczytano długi frag-
ment Ewangelii opisujący wyda-
rzenia od modlitwy w Ogrójcu, 
poprzez Ostatnią Wieczerzę, 
zdradę Judasza, pojmanie, sąd 
Piłata, ubiczowanie, ukrzyżo-
wanie, śmierć i złożenie Jezu-
sa w grobie.

Zło dobrem zwyciężaj
■■ W niedzielę, 2 kwietnia 2023 w 18. rocznicę śmierci świętego Jana Pawła II, ulicami 

Wrocławia przeszedł marsz pamięci „największego z rodu Polaków”. Był to jeden 
z wielu marszów, które odbyły się w całej Polsce.

Artur 
Waszkielewicz

►
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Msza zakończyła się bło-
gosławieństwem arcybiskupa. 
Duchowni apelowali o rozwagę 
podczas marszu i nieuleganie 
prowokacjom.

Na placu przed kościołem ze-
brał się spory tłum. Powiewały 
flagi, głównie biało-czerwone. 
Ludzie nieśli też tabliczki i trans-
parenty z hasłami, jakże różny-
mi od tych, które widzieliśmy na 
manifestacjach czerwonych bły-
skawic w 2020 roku.

W marszu, według organiza-
torów, szło ok. 8 tysięcy osób. 
Byli tam również ludzie Solidar-
ności Walczącej.

Marsz zakończył się przed ka-
tedrą, gdzie przemówienia wygło-
sili członkowie Młodzieży Wszech-
polskiej , która była jednym z or-
ganizatorów wydarzenia.

Skądinąd wiadomo, że jest 
to jedna z najbardziej znienawi-
dzonych przez lewicowo-liberal-
ny mainstream organizacji, nazy-
wana wręcz faszystowską. Wy-

słuchaliśmy więc trochę faszy-
stowskich treści: o obronie przy-
zwoitości, o nawróceniu, o przy-
stępowaniu do sakramentów oraz 
o patriotyzmie.

Święty Jan Paweł II nie po-
trzebuje zapewne naszej 
obrony, ale my potrzebujemy 
trzymać się Jego przesłania 
i nie schodzić z drogi, którą 
On wyznaczył.

Zdjęcia Artur Waszkielewicz

►
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DWA RAZY 
OBIECAĆ
Dwa razy obiecać z ostrożna
Zawsze wyborcom można
Bardzo naród to raduje
Gdy się ludziom obiecuje

Obiecują obiecywać
Obiecanki dopisywać
Obiecanki ciągle nowe
Jak pieniądze babciowe

Obiecywać ludziom trzeba
Że przychyli im się nieba
I niedługo na jesieni
Suwerenom się odmieni

Podwyżki dla nauczycieli
Tyle ile będą chcieli
Niedziele wolne i soboty
Od nauki i roboty....

Jak podają telewizje
Dla rolników superwizje
I dotacje i dopłaty
I traktory znów na raty

Dla rolników będzie w modzie
Czynić wizje o zachodzie
No i finał będzie taki
Trzeba będzie jeść robaki

Trzoda gazy ciągle tworzy
Drób szczęśliwy jaja złoży
Krowy nie są już gwałcone
I rolnictwo załatwione

Reparacje – wniosek taki
Dla Polaków... Z jakiej paki?
Tylko teraz wypędzeni
Są naprawdę pokrzywdzeni

No i znów się obiecuje
Abonament się skasuje
I tak teraz bez limitu
Obiecanek ful bez liku

Opozycja nie przesadza
Kiedy będzie nowa władza
To nie będą nic ukrywać
Obiecują obiecywać

Tajny program ułożony
Tydzień pracy jest skrócony
Będzie zatem czterodniowy
Oraz weekend relaksowy

Ludzie prości i uczeni
Liczą że się ich doceni
Będą wszyscy wyróżnieni
I na lepsze im się zmieni

Rozmarzeni kandydaci
Liczą że się to opłaci
Od miesięcy wciąż gardłują
Przeciw Polsce sabotują

Według niemieckich racji
Turów jest do likwidacji
A górnicy niech strajkują
I niech płaczą niech żałują

Fakt – upiornie kandydować
Przed wyborcą się lansować
Tu i ówdzie trzeba bywać
I wyborców okłamywać

POSTSCRIPTUM
Kiedyś śniłem empatycznie
Że to będzie fantastycznie
Ludzie będą się wspierali
I jak bracia się kochali...

Mieczysław Góra  601 824 583
Spotkania autorskie

Ambitny i z pasją

Krakowianin, Walenty Badylak 
urodził się w 1904 r. W czasie II 
wojny św. był żołnierzem Armii 
Krajowej. Po wyzwoleniu osiadł 
w Mrowinach koło Świdnicy na 
Dolnym Śląsku, gdzie prowadził 
piekarnię. Domiary podatkowe 
doprowadziły piekarnię do upad-
ku i zamieszkał w Krakowie. Pod-
jął tu pracę w Akademii Górni-
czo-Hutniczej i Zakładzie Zieleni 
Miejskiej. Po przejściu na eme-
ryturę w 1963 r. spędzał czas 
w kawiarniach na Rynku Głów-
nym, prowadząc dyskusje o hi-
storii. Inne pasje Badylaka obok 
historii, to zamiłowanie do ksią-
żek i muzyki poważnej.

Człowiek z bardzo 
skomplikowanym życiem 

prywatnym

Pierwsza żona Walentego Ba-
dylaka w czasie wojny podpisa-
ła volkslistę, zapisując wspólne-
go syna do Hitlerjugend. Prze-
prowadzony rozwód umożliwił 
mu odebranie syna i zawarcie 
związku małżeńskiego z wdo-
wą po Eugeniuszu Sawikowskim 
zamordowanym w Katyniu. Syn 
Badylaka nękany przez SB, zo-
stał wyrzucony ze szkoły, rozpił 
się i przymuszony podjął pra-
cę w Informacji Wojskowej, od-
powiedzialnej za czystki i repre-
sje w Ludowym Wojsku Polskim, 
kontrolowanym przez ówcześnie 
rządzącą partię komunistyczną.

Śmierć jako manifest

Dnia 21 marca 1980 r. przywią-
zał się metalowym łańcuchem do 
pompy z wodą stojącej na Rynku 
Głównym w Krakowie, oblał się 
benzyną i podpalił. Zmarł w dro-
dze do szpitala. Znaleziono przy 
nim tabliczkę na której umieścił in-
formację, iż odebrał sobie życie 
„za Katyń, za demoralizację mło-
dzieży, za zniszczenie rzemiosła”.

W liście pożegnalnym do naj-
bliższych napisał: „Kochani – je-
śli tam nie ma nicości, a są du-

chy bratnie, będę was wspoma-
gał, a w chwilach szczególnych 
odczujecie moją obecność – oj-
ciec i dziadek”.

Naoczni świadkowie wspomi-
nają dzień śmierci Walentego Ba-
dylaka. W pierwszej chwili myśla-
łem, że może stojący obok stud-
ni mężczyzna odmraża studnię. 
(…) Podbiegłem do Niego od tyłu 
i nie zważając na płomienie usi-
łowałem go odciągnąć. On jed-
nak powiedział do mnie spokoj-
nym głosem: nie ciągnij mnie, 
bo jestem przywiązany, – czym? 

a on odpowiedział – łańcuchem. 
– tak zapamiętał tę tragedię Mie-
czysław Drabik.

Był raczej spokojnym loka-
torem. Ostatnio z jego pokoju 
dochodził jakby stukot uderzeń 
o metal. Stukanie to dochodziło 
o różnych porach dnia, w nocy 
tego stukania nie słyszałam. 
Ostatnio nie zauważyłam u nie-
go jakichkolwiek zmian psychicz-
nych, a nawet był wesoły. Nie za-
uważyłam u niego żadnych zmian 
depresyjnych. – mówiła sąsiad-
ka, pani Alicja Łuczywo.

„Studzienka Badylaka”

Studzienka przy której spłonął 
Walenty Badylak do dziś stoi 
na Rynku Głównym. W 1990 r. 
rzemieślnik Kazimierz Kozłow-
ski ufundował tablicę pamiątko-
wą na której umieszczono napis: 
„Nie mógł żyć w kłamstwie, zginął 
za prawdę”. W 2004 r. studzien-
ka została odrestaurowana i na-
zwano ją „studzienką Badylaka”.

21 marca 1980 r. zapamięta-
łem jako szary, mglisty i mroźny 
poranek. Spiesząc się na wykła-
dy, przecinałem Rynek Głów-
ny, podszedłem do grupy osób 
zgromadzonych wokół hydran-
tu. Do karetki pogotowia wno-
szono poparzonego człowieka, 
a wokół unosił się silny zapach 
spalenizny. Jeszcze około go-
dziny stałem wśród zgromadzo-
nych i słuchałem różnych wypo-
wiedzi. Głośno mówiono o me-
talowej tabliczce, którą prawdo-
podobnie zabrano razem z po-
parzonym człowiekiem.

43 rocznica śmierci człowieka 
żyjącego ideałami

■■ Rocznica śmierci Walentego Badylaka gromadzi co roku przyjaciół i znajomych, 
którzy każdego roku przy studzience składają kwiaty. Tak było i 21 marca 2023 roku, 
gdzie tradycyjnie od czterdziestu trzech lat w miejscu samospalenia Walentego 
Badylaka pojawiły się kwiaty, będące dowodem pamięci o tym niezwykłym człowieku.

Grzegorz Gorczyca
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Rzadko się zdarza, by wystąpienie po-
lityka nie będącego prezydentem Sta-
nów Zjednoczonych, premierem Wiel-
kiej Brytanii czy sekretarzem general-
nym chińskiej partii komunistycznej odbi-
ło się w świecie równie szerokim echem. 
I to bynajmniej nie w charakterze rela-
cji o czymś odbiegającym od konwen-
cji, ale wartego rozważenia zestawu ar-
gumentów. Wśród stanowisk najbardziej 
odbiegających od tych, w jakich okopa-
ni są partnerzy zza Odry, najmocniej 
zabrzmieć musiała kwestia nierozliczo-
nych niemieckich zbrodni oraz ostrzeże-
nie przed skutkami forsowanego przez 
Berlin przekształcania Unii Europejskiej 
w superpaństwo.

Szef polskiego rządu stwierdził jasno, 
że to nie winnemu zbrodni przysługuje 
prawo orzekania o tym, czy sprawa za-
dośćuczynienia jest już zamknięta. Przy-
pomniał też o kolosalnym rozmiarze pol-
skich ofiar, braku jakiejkolwiek formy na-
prawienia wyrządzonych krzywd i nieist-
nieniu żadnych podstaw mogących sta-
nowić o rzekomej nieaktualności polskie-
go roszczenia.

Komentatorzy najwięcej uwagi zwró-
cili na słowa o rzeczywistych źródłach 
tożsamości europejskiej oraz ostrzeże-
nia przed odchodzeniem od fundamen-
talnych zasad wspólnoty, wskazanych 
przez jej ojców – założycieli. Morawiec-
ki przypomniał o niezbywalnym funda-

mencie chrześcijańskiego uniwersum, na 
którym po piekle straszliwej wojny dro-
gę odbudowy wspólnego europejskie-
go domu kreślili Schumann, Adenauer 
i Gasperi. Zauważył, że obecny kieru-
nek coraz bardziej uzasadnia porówna-
nia z budowaną niegdyś pod patronatem 
Związku Sowieckiego Radą Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. W niej też tęt-
niły piękne hasła, ale aktywność więk-
szości jej członków koncentrowała się 
na rozpaczliwych próbach obrony przed 
zakusami hegemona uprzywilejowa-
nego pozycją, pozwalającą mu nie li-
czyć się z nikim i z niczym. Nasz pre-
mier stwierdził niemal wprost, że ego-
izm Niemiec już doprowadził do wyho-
dowaniu tuż za wschodnimi rubieżami 
Unii zagrożenia o skali nieznanej od lat 
II wojny światowej.
Mimo, że niemiecka w większości pu-
bliczność zmuszona była do wysłucha-
nia wielu cierpkich słów wykład premie-
ra Mateusza Morawieckiego nagrodziła 
owacją na stojąco. Bezlik relacji składa 
się też na wniosek, że prawdziwe uznanie 
zyskuje się nie tanim wazeliniarstwem, 
jakiego polscy politycy dostarczyli Niem-
com już nader wiele, lecz zasadą sza-
cunku do sprawy, którą się reprezentuje 
oraz śmiałym artykułowaniem własnych 
racji. I to nawet takich, które słuchającym 
mogą być nie w smak. Trudno też nie 
zauważyć kopernikańskiej wręcz zmia-
ny pozycji, w jakiej stawia się dzisiejsza 
Polska w porównaniu z tak niedawnymi 
przecież czasami, w których ustami ster-
ników jej dyplomacji sama przedstawia-
ła się jako brzydka stara panna bez po-
sagu. Oddaliliśmy się o lata świetlne od 
czasów, w których standardem polityki 
III RP były hołdownicze prośby do Berli-
na o jeszcze bardziej zdecydowane obej-
mowanie nadzoru nad Europą. Mowy też 
już nie ma o skrajnie kompromitującym 
łaszeniu się wyrazami wdzięczności za 
niemiecką politykę, która właśnie wal-
nie się przyczyniała do rozpętania woj-
ny, jakiej kontynent nasz nie widział od 
kilkudziesięciu lat.

Tym, co w wystąpieniu Mateusza Mo-
rawieckiego docenione zostało naj-
bardziej, było oparcie każdego wąt-
ku na opoce twardych faktów. Za-
miast oferty ideologicznej zawierało 
ono propozycję twórczego czerpania 
z wielkiego a ze szkodą dla wszyst-
kich odrzucanego dziś skarbca cen-
nych doświadczeń. Wygląda też na 
to, że przynajmniej części niemiec-
kich partnerów premier nasz zdołał 
uświadomić, że z prawdziwym po-
jednaniem możemy mieć do czynie-
nia dopiero wtedy, gdy o jego zaist-
nieniu przekonana jest nie jedna, 

ale każda z jego stron. Nie bez pew-
nej racji Niemcy uchodzą za ten ka-
wałek świata, w którym język twar-
dych realiów miewa cenę wyższą 
od niezbyt uchwytnych fikcji. Swym 
heidelberskim wykładem Morawiecki 
nie pieścił dobrego samopoczucia go-
spodarzy. Mając jednak za mównicę 
uniwersytecką katedrę wszedł w tym 
miejscu w rolę najwłaściwszą – dał 
swym słuchaczom paletę tematów 
do solidnego przemyślenia.

MIEJSCA (NIE)PAMIĘCI
Miejsca (nie)pamięci z pamięcią kształtu

w umysłach już nieobecnych
w strzępkach relacji

nielicznych fotografiach
niezliczonych zatartych śladach

Ktoś kiedyś przecież nimi podążał…

Ktoś rzucał kamienie
Ktoś starannie je wyzbierał…

Kolekcjonerzy pyłu?
Karmiciele złudzeń?

Ktoś nawet wystąpił przeciw naturze
likwidując wiekowe lipy…

Czyżby nieprawilnie ukorzenione…?!

Metodyczne bezhołowie dokonało swego
choćby w Sukurczach

paradoksalnie uchowały się
po Powstaniu 1863

zasługą panieńskie nazwisko
Prababci Wybitnego Niezłomnego

Cenne chwile już nie wrócą,
lecz w obrębie życia

każdy może zostać strażnikiem

i przywracać swoim współczesnym
miejsca niepamięci

[Marcin R. Odelski, 01.03.2023]

Dr Marcin R. Odelski, wrocławianin, stypen-
dysta Programu Socrates-Erasmus (Magde-
burg 2003), staż kulturalno-naukowy w Muzeum 
Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomor-
skiej w Wejherowie (2004) z ramienia Narodo-
wego Centrum Kultury (Warszawa), popularyza-
tor wiedzy o Kaszubach od dwóch dekad (kilka-
dziesiąt artykułów naukowych i wierszy o tema-
tyce kaszubskiej), członek Komisji Nauk Filolo-
gicznych Oddziału PAN we Wrocławiu i Instytu-
tu Kaszubskiego w Gdańsku, absolwent kwalifi-
kacyjnych studiów podyplomowych z logopedii, 
nauczyciel języka angielskiego w Liceum Ogól-
nokształcącym nr II im. Piastów Śląskich z Od-
działami Mistrzostwa Sportowego

Premier w Heidelbergu
■■ W poniedziałek 20 marca b.r. Mateusz Morawiecki wygłosił wykład na najstarszym 

z niemieckich uniwersytetów. Nie od rzeczy będzie przy tej okazji przypomnieć, że 
pierwsza z uczelni sąsiadów zza Odry i Nysy powstała całe dziesięciolecia później od naszej 
krakowskiej alma mater. W swoim wystąpieniu szef polskiego rządu faktem tym się nie przechwalał, ale 
świadomość wielkości reprezentowanej przez niego tradycji brzmiała w każdym wątku jego wypowiedzi. 
Jeśli ktoś w Niemczech miał jeszcze w tej kwestii jakieś wątpliwości to po wykładzie Morawieckiego wie 
już na pewno – wszelkie kompleksy Polaków w stosunku do Niemców to niedorzeczność, o której w RFN 
należy raz na zawsze zapomnieć.

Artur 
Adamski
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„Nie ma żadnej wątpliwości, że 
jeśli taka sytuacja kogoś doty-
ka osobiście, to za każdym ra-
zem jest to doświadczenie bar-
dzo ciężkie i samemu nie sposób 
wyobrazić sobie, co można wte-
dy czuć, jak się zachować, co ro-
bić” – mówi dr Krzysztof Szmyd, 
prezes Stowarzyszenia Medycz-
nego, które utworzyło hospicjum 
domowe dla dzieci na terenie Dol-
nego Śląska. – „Szczęśliwi wy-
dają się ci, którym medycyna nie 
zamyka drogi, bo istnieje jakaś 
forma leczenia, które należy pod-
jąć. Ale co można powiedzieć 
tym, którym diagnoza krzyczy: 
«To koniec»?” Odpowiedzią na 
to pytanie nie są słowa, ale czy-
ny. Pracownicy Hospicjum wkła-
dają wszystkie swoje siły, aby jak 
najlepiej zatroszczyć się o pod-
opiecznego: „Gdy pacjent staje 
się osią naszej pracy, potrafimy 
dostrzec wartość każdej drobnej 
rzeczy, którą dzięki naszej wie-
dzy i umiejętnościom mogliśmy 
dla niego zrobić”.

Liczba chorych, którzy korzy-
stają z pomocy hospicjów, sta-
le rośnie. Dotyczy to również pa-
cjentów pediatrycznych. Z roku 
na rok „Formuła Dobra” przyjmuje 
coraz więcej dzieci. Działalność 
hospicyjną zaczęli w 2016 roku 
od kontraktu z NFZ na 5 pa-
cjentów. Dziś stałą opieką ob-
jęto już prawie 150 nieuleczal-
nie chorych dzieci i ich rodziny, 
a ich liczba będzie nadal rosła. 
Hospicjum domowe zapewnia 
całodobową pomoc medycz-
ną oraz stałą opiekę psycholo-
giczną, socjalną, rehabilitacyj-

ną oraz duchową. Jego praca 
polega na wizytach w bezpiecz-
nym miejscu, jakim dla pacjenta 
jest dom. Dzięki temu dziecko 
i rodzina mają większy komfort, 
bo nie muszą przebywać w szpi-
talu. „Formuła Dobra” działa na 
terenie całego województwa dol-
nośląskiego. Dlatego też zorga-
nizowano sieć filii działających 
m.in. dla regionów Jeleniej Góry, 
Wałbrzycha, Zgorzelca i Kłodzka, 
a w ostatnim czasie zwiększono 
liczbę filii do 7 miast na Dolnym 
Śląsku, aby pacjenci i ich rodziny 
czuły się bezpiecznie, wiedząc, 
że zespół medyczny jest blisko. 
Każda kolejna filia, to szansa na 
jeszcze szybszą interwencję dla 

podopiecznych mieszkających 
poza Wrocławiem.

„Formuła Dobra”, wspólnie ze 
szpitalami dolnośląskimi m.in. Uni-
wersyteckim Szpitalem Klinicz-
nym we Wrocławiu i Wojewódzkim 
Szpitalem Specjalistycznym we 
Wrocławiu, prowadzi też hospi-
cjum perinatalne, gdzie otrzymu-
ją pomoc rodziny, które na etapie 
ciąży dowiedziały się o choro-
bie swojego dziecka. Hospicjum 
perinatalne nie jest konkretnym 
miejscem. To zespół wykwalifi-
kowanych specjalistów, którzy 
są z rodzicami od momentu dia-
gnozy, poprzez całą ciążę, poród 
i śmierć dziecka. Niestety kobie-
ty często nawet nie wiedzą, że 
taka pomoc jest dla nich dostęp-
na. W tak trudnej sytuacji trzeba 
zapewnić rodzinie bezpieczeń-
stwo i zadbać o to, żeby dziec-
ko nie cierpiało. Jeżeli taki mały, 
bezbronny, nieuleczalnie chory 
pacjent z poważnymi wadami bę-
dzie żył kolejne tygodnie czy lata 
– to wsparcie nie zniknie. Hospi-
cjum domowe nadal czuwa nad 
nim i całą rodziną. A jeżeli zdarzy 
się, że dziecko odejdzie, wówczas 

“Formuła Dobra” wspiera rodzi-
ny w żałobie, organizuje gru-
py wsparcia, a także konsultacje 
psychologiczne i psychiatryczne.

Zespół Hospicjum podchodzi 
do opieki holistycznie. Pracowni-
cy nie poprzestają jedynie na pra-
cy z podopiecznymi, ale wspiera-
ją całe rodziny. Personel organi-
zuje wyjazdy i atrakcje dla zdro-
wego rodzeństwa, które w obliczu 
choroby innego członka rodziny 
może czuć się zagubione i opusz-
czone. Wspiera też rodziców, 
którzy mają trudną sytuację fi-
nansową, a nie mogą pracować 
ze względu na konieczność cało-
dobowej opieki nad dziećmi. Or-
ganizują również cykliczne spo-
tkania całych rodzin w okolicach 
Dnia Dziecka i Mikołajek.

W związku z rosnącą liczbą 
pacjentów rosną też potrzeby 
Hospicjum, które posiada kon-
trakt z NFZ, ale to finansowa-
nie nie wystarcza. Środki są zbyt 
małe w stosunku do potrzeb dzie-
ci – nie pokrywają w pełni np. 
kosztów rehabilitacji i sprzętu me-
dycznego. Dlatego Stowarzysze-
nie szuka darczyńców, organizu-

je zbiórki i akcje charytatywne, 
bo bez nich nie mogłoby realizo-
wać swoich celów. Przykładem 
cyklicznej akcji jest zbiórka pod 
hasłem: „Nie bądź sknera, kup 
pampera”, organizowana w szko-
łach i przedszkolach, w których 
zbierane są pampersy i środki 
higieniczne dla podopiecznych. 
Inną ciekawą akcją jest „Wizy-
ta dla hospicjum” – adresowana 
do lekarzy, przychodni, centrów 
medycznych. Decydują się wtedy 
na przekazanie dochodu z jed-
nej wizyty prywatnej w miesiącu 
na rzecz nieuleczalnie chorych 
dzieci. Te środki w stu procen-
tach przeznaczane są na opła-
cenie zabiegów rehabilitacyjnych 
podopiecznych hospicjum oraz 
zakup materiałów i sprzętu me-
dycznego. Oprócz tego można 
przekazać dla Hospicjum 1,5% 
podatku dochodowego.

Każdy, kto w jakikolwiek spo-
sób wspomaga funkcjonowa-
nie Stowarzyszenia poprzez 
dobre słowo, wolontariat, czy 
darowiznę zostaje Bohaterem 
Formuły Dobra.

W 2023 przekaż swoje 1,5%

Bohater Formuły Dobra
■■ Współczesna medycyna jest coraz skuteczniejsza. Ratuje życie dzieciom niezależnie od tego, czy chorują 

na schorzenia nowotworowe, choroby genetyczne, metaboliczne czy rodzą się przed terminem jako 
malutkie wcześniaki. Równocześnie przybywa więcej tych, którzy wymagają opieki medycznej w czasie 
pobytu w domu. Rodzina musi zmierzyć się z mnóstwem problemów. Jak zorganizować opiekę, co będzie 
potrzebne, kto się na takich chorobach zna i wreszcie – czy damy sobie z tym wszystkim radę? Opiece 
nad ciężko chorymi dziećmi rodzice poświęcają większość swojego czasu. Na szczęście mogą liczyć na 
pomoc. Stowarzyszenie Medyczne Hospicjum dla Dzieci Dolnego Śląska „Formuła Dobra” opiekuje się 
dziećmi, którym statystyki nie dają szans na przeżycie, a także wspiera ich rodziców.

Stowarzyszenie Medyczne Hospicjum dla Dzieci Dolnego Śląska „Formuła Dobra”
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